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Rocznik XIV.
Przedpłata kwiirtalna

wynosi w Poznaniu marek 7,50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemi *•- 
kiego i w Austryi marek 9,15; w inną h 
krajach: c.na poznańska z dołączeni-m 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego sieduc"- 
lamowego wiersza. — Keklamy po 30 i u. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.
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Poztiań, 13 stycznia.
(Głosy prasy angielskiej o sobotniej mowie księcia 
Bismarcka, niianćj w parlamencie niemieckim i 
kilka nad głosami temi uwag; opis zajętych przez 
Niemców północnych wybrzeży Nowćj Gwinei, — 
Morderczy zamach Fenian amerykańskich na byłego 
członka tćj partyi, kapitana Phelan. — Niefor­
tunne wystąpienie „Pester Lloyda“ w sprawie

portu RJeki.) "

Nie trudno było przewidzieć, że so­
botnia mowa księcia Bismarcka w sej­
mie rzeszy, wyjaśniająca kolonialną po­
litykę rządu, nie minie bez wrażenia i 
za granicami Niemiec. A że książę kan­
clerz mówił przeważnie o Anglii, to też 
odezwano się tam najprzód, tak, że lon­
dyńscy korespondenci biura Wolffa 
mogą nas już dzisiaj zapoznać z 
glosami prasy angielskiej. John Bulla 
zastanowiło widocznie najmocniój to za­
pewnienie księcia Bismarcka, że po­
między Anglią a Niemcami przyjść 
nie może do wojny, jeżeli ostrożna i 
oględna dyplomacya dzierżyć będzie w 
ręku ster polityki zagranicznej To za­
pewnienie tak ujęło na pozór za serce 
polityków angielskich, że wszyscy jedno­
głośnie, pochwalają w swych organach 
te książęce oświadczenia. — „Pospie­
szamy . — pisze „Times“ — podnieść 
prawdziwe uczucie i zdrowy sąd tych 
oświadczeń. Ze pomiędzy Anglią a 
Niemcami może powstać kilka delikatnej 
natury kwestyi, jest to rzeczą możliwą, 
ale w rzeczy samej nie ma powodu 
do poważniejszych nieporozumień. An­
glia jest obowiązaną szanować legalne 
prawa reszty mocarstw do rozszerzania
kolonii. Anglia widziała zawsze w Niem 
cach rękojmią bezpieczeństwa dla pokoji 
świata. Tak samo i w rozwoju przed 
siębiorstw kolonizacyjuych ze strony Nie 
mieć nie leży powód do obaw.“ „Szu 
kać zatargu z Niemcami — mówi „Stan 
dard“ dla tego jedynie, że wzięły to 
co Anglia przed niemi wziąć mogła,' jes 
po prostu śmieszuem. Nic nie jest tal 
niegodnem wielkiego narodu, jak nie 
praktyczne zawiści.“ „O ile wiemy — 
mówi „Daily News“ — rozproszyła wre 
szcie kolonialna polityka Niemiec tei 
nierozważny popłoch, jaki powstał na- 
samprzód w Anglii.“

Tych głosów prasy angielskiej nikł 
zapewne nie zechce uważać za dowód 
że opinia polityczna w W. Brytanii go­
dzi się na kolonialną politykę Niemiec i 
że rząd angielski, nie mogąc przebić 
głową muru, pozwoli Niemcom bez prze­
szkody zakładać kolonie, anektować lut 
rozciągać protektoraty. Redaktorowie 
gazet angielskich są przcdewszystkiem 
ludźmi dobrze wychowanymi, a więc płacą 
pięknym za nadobne, grzeczności;} za 
grzeczność. Kierownik polityki niemie­
ckiej nie przypuszcza prawdopodobień­
stwa wojny pomiędzy Niemcami a Anglią, 
za to „Times“ i „Standard“ prawią 
Niemcom komplementa, widzą w nich 
rękojmią pokoju świata i nie znają naj­
mniejszego powodu do zatargu angielsko- 
niemieckiego. I „Nordd. Allg. Ztg.“, po­
wtarzając zacytowane powyżej głosy an­
gielskie o sobotniem wystąpieniu księcia 
Bismarcka, dopełnia jedynie obowiązku 
dziennikarskiego, a w sercu swem może- 
hy wołała, iżby publicystyka angielska 
mniej była układną i gładką. W tych 
głosach prasy angielskiej, jakkolwiek bar­
dzo przyzwoitych, natrafiamy na dźwięki, 
które podobać się nie mogą Berlinowi. 
„Times mówi o legalnych prawach 
Niemiec do rozszerzania kolonii a „Stan­
dard o niepraktycznych tylko za- 
wiściach, które, jak słusznie mówi, są nie­
godnemu wielkiego narodu. Organ City 
londyńskiej wyraźnie napomyka, że 
Anglia tam tylko zezwoli Niemcom 
zakładać kolonie, gdzie będą mieli prawo 
legalne, a nie rzekome, lub urojone.

zaś nie trudno jest dowieść nielegalności 
jakiegobądź prawa, to rzecz powszechnie 
znana. Niepraktyczne zawiści, dziecięce 
zazdrostki potępia „Standard,“ gdyż nie 
prowadzą do celu, ale z pewnością nie 
przytłumi tych uczuć w swem sercu John 
Buli, jeśli widzieć będzie namacalne ko­
rzyści.- Oto kilka uwag, jakie mimo woli 
nasuwają się prZy czytaniu artykułów 
trzech wielkich i wpływowych dzienników 
angielskich nad sobotniem wystąpienien 
księcia Bismarcka. Wypadki rozwijają 
się. w naturalnym swym biegu a sty­
kając coraz bliżej ze sobą Anglią i Niem­
cy, uprawiają grunt do przyszłegt 
nieuniknionego starcia pomiędzy dwónu 
rywalami. Powtórzony przez nas wczo 
aj artykuł „Pall Maił Oazette“ wskaza 

oardzo wyraźnie na zatokę św. Łucyi 
ako na jeden z tych ciemnych punktów

jakich już nie mało nagromadziło się 
ua horyzoncie stosunków angielsko - nie­
mieckich.

Usadowienie się Niemców na Nowćj 
Gwinei wywołuje też wśród Anglików nie 
Izie ięce, ale ^,“<eczywiste, nmiki^zawiści. 
OtoAco piszun-jl^Timesa“ p.’i?-. . •> Scla- 
ter, członek komitetu towarzystwa angiel­
skiego, zajmującego się badaniem Nowćj 
Gwinei. „Na Nowej Gwinei zabezpie­
czyły sobie Niemcy najtłuściejszy kąsek. 
Największa część południowego wybrzeża 
jest wedle zaręczenia p. d‘Alberts nizko 
położona, bagnista i wcale nieodpowiednia 
do kolonizaeyi europejskiej; ale, wzdłuż 
północno-wschodniego wybrzeża, przy sto­
kach pasma gór Karola Ludwika, znaj­
duje się bardzo wiele wybornych prze­
strzeni, na których kolonista wyszukać 
sobie może wysokość i klimat, jakie naj­
więcej będą odpowiadały jego gustowi i 
zdrowiu, i gdzie rzeki, z gór spływające, 
utrzymują ustawiczną wegetacyą. War­
tość nabytków p. Liideritza jest jeszcze 
dziś niepewną, ale co się tyczy północne­
go wybrzeża Nowćj Gwinei, to Niemcy 
wyszukały sobie z pewnością jak naj­
lepsze miejsce do zakładania kolonii.“ — 
Czyż tak piękny krajobraz półuocnćj 
Gwinei nie ma obudzić zazdrości i zawi­
ści względem Niemców w sercu Angli­
ków, już i tak z natury uczuciem tćm 
szczodrze uposażonych ?

Telegraf podmorski podał nam wczo­
raj krótką wiadomość o zamachu morder­
czym, wykonanym w Nowym Jorku, w 
biurze 0’Donovana Rossy na jednym z 
członków irlandzkiego stronnictwa narodo­
wego. Czytelnicy nasi znają dobrze tego 
przywódzeę Fenian amerykańskich, który 
w swym straszliwym fanatyzmie prze­
wyższa nawet naczelników tej partyi w 
Irlandyi. Dzisiejszy telegram osnuty na, 
korespondęncyi „Standardu“ takie podaje 
szczegóły tego amerykańskiego morder­
stwa. Kapitan Phelan, przełożony do­
mu przytułku w Kansas City, odebrał 
przed kilku dniami zaproszenie piśmienne, 
ażeby przybył do biura 0’Donovan Rossy 
i z nim się rozmówił. Zaproszony udał 
się tedy do wskazanego miejsca i napo­
tkał tam Roberta Short, którego prawdzi­
we nazwisko, jak to później oświadczył 
Phelan, jest Barker. Ten rzucił się na 
wchodzącego z obosiecznym sztyletem, 
zadał mu nim sześć śmiertelnych ran i 
strzelił jeszcze do niego z rewolweru. 
Phelan nie został jednak na miejscu za­
bity, żył tak długo jeszcze, iż mógł ogło­
sić właściwe nazwisko mordercy, poczem 
ducha wyzionął. Zmarły był dawniej 
członkiem partyi dynamitowej i brał u- 
dział w usiłowaniach zburzenia parowca 
„Quen.“ Był także w Irlandyi w czasie, 
w którym wielkie tam panowało wzburze­
nie z powodu zamiaru wydania Anglii 
zbiegłego do Ameryki Sheridana. Kapi­
tan Phelan zdradził tajemnice partyi 
„niezwyciężonych“ i wskutek tego tak 
okropną śmierć poniósł.

W Rjece (Fiume), będącej, jak wia­
domo, kością niezgody między Węgrami 
a Chorwatami, przyszło w tych dniach do 
pospolitój bójki między honwedami a żoł­
nierzami pułku, złożonego przeważnie z 
Chorwatów. Ten wypadek sam przez się 
nie mający politycznego znaczenia i świad­
czący co najwięcej o braku dyscypliny, 
posłużył „Pester Lloydowi“- do wystąpie­
nia z żądaniem, aby choć raz już prze­
cież zaniechano wszelkich układów z Chor- 
wacye o port rjecki i przyłączono go wraz 
z miastem do właściwych Węgier, pomi­
jając w ten sposób pretensye Chorwatów 
do tego jedynego na Adrytyku portu, 
należącego do Zalitawii. W tym wypadku 
postąpił „Pester Llyod“ za gorąco, bo 
jako organ inspirowany, nie powinien da­
wać powodu do mniemania, iż Węgrzy 
mają zamiar anektować Rjekę, nie oglą­
dając się na przyszłą w tej sprawie 
uchwałę komisyi regnikolarnej. Artykuł 
„Pester Lloyda“ będzie wodą na młyn 
Śtarcewiczan.

Petycyą szkolna.

Od szanownego posła odolanowskiego, 
pana Ignacego Zakrzewskiego, odbie­
ramy pismo następujące:

Szanownym petentom w sprawie 
szkolnej z miasta Ostrzeszowa i z po­
wiatów poznańskiego, ezarnkowskiego, 
chodzieskiego, obornickiego, mogilni- 
ckiego, gnieźnieńskiego, międzychodz- 
kiego, szubińskiego (części), kościań­
skiego, wschowskiego, krotoszyńskiego

(w małej części], wrzesińskiego, sza­
motulskiego (w części), krobskiego i 
odolanowskiego, mam zaszczyt donieść, 
że petycye ich. opa trzone razem 
4-lJiSS podpisami, dziś wysiałem 
do biura Izby poselskiej. Tych zaś 
szanownych ojców rodzin i inne oso­
by, które przez płacenie podatków na 
szkołę posiadają prawo stawiania żą­
dań co do jej urządzenia, mianowicie 
jednastu wyżej n i e wymienionych po­
wiatów, pozwalam sobie prosie, aby 
petycye z swenii podpisami pod moim 
adresem. Berlin, Dorotheen-Str. 25 
w jak najkrótszym czasie przesłać 
zechcieli.

Ignacy Zakrzewski, 
posef odolanowski.

Liczba położonych pod petycyą pod­
pisów, aczkolwiek doszła do poważnćj 
wysokości, blisko 42 tysięcy, nie może 
bynajmnićj uważaną być za dostateczną, 
i nie jest zupełną.

Szanowny poseł wymienił tylko 15 
powiatów, z których petycye uadeszłyj 
— nie widzimy pomiędzy wymienionemi 
powiatów:

babimojskiego, 
bukowskiego, 
międzyrzecki ego, 
ostrzeszowskiego, 
pleszewskiego, 
śremskiego, 
średzkiego, 
bydgoskiego, 
inowrocławskiego, 
wągrowieckiego, 
wyrzyskiego i 
miasta Poznania.

Petycye, zalegające z różnych części 
owych 15 powiatów i , ', całych 11 po­
wiatów, które jeszcze nic nie nadesłały, 
mogłyby wykazać drugie tyle podpisów 
pod tą ogólną żałobą i skargą wielko­
polską na dzisiejszy system szkolny.

Prosimy mężów o dobro sprawy pu- 
hlicznćj dbałych, aby się zebraniem roz­
rzuconych po powiatach arkuszy i prze­
sianiem ich według wskazanego powyżej 
adresu zajęły.

Górny Slązk przesłał petycyą podpi­
saną przez 56,000 ojców rodzin, w Pru­
sach Zachodnich zebrano takich podpi­
sów przeszło 20,000, niech Wielko­
polska dosięgnie przynajmniej do 100 
tysięcy. _____________

Jezuicka propaganda.
Gdyby szewcy poznańscy wydawali 

pismo o prawidłowem szyciu butów i za­
mówili sobie korespondentów i współpra­
cowników z Warszawy, Lwowa, Krako­
wa, nie mówiąc o Żytomirzu, Wilnie, Ki­
jowie, Rydze —- z pewnością w „berycli- 
tach“ poznańskich stanęłoby widmo Ki­
lińskiego, pod którego patronatem mistrze 
szewscy propagują myśl przywrócenia da- 
wnćj Polski.

Wszystko, cokolwiek my Polacy ro­
bimy, a nawet robić zamierzamy, pię­
tnowane bywa znamieniem buntu, propa­
gandy i wichrzenia. Gdy jaki spekulant 
i borbifax, pragnący dogodzić swej krzy- 
kackiej fantazyi, założy pismo i w ńiem 
plecie koszałki opałki, aby w tej mętnej 
wodzie łowić pięcio- czy trzymarkówki 
za chłopskie korespondeneye i kazać so­
bie płacić za recepty na przyprawę ogór­
ków — wtedy p. Gossler wyciąga takie 
pisemko na stół rządowy i obwinia za nie 
całe społeczeństwo polskie.

Atoli nietylko tego rodzaju fabrykaty, 
będące pożądaną wodą na młyn rządowy, 
wyzyskuje się na naszę niekorzyść, lecz 
każdy objaw polskiego ducha, czy obywa­
telski, czy religijny, czy naukowy musi 
służyć za pocisk na biedną Polskę, któ­
rej cała wina na tern polega, że jej nie­
podobna zamknąć w za ciasną nieco trum­
nę, opieczętować cesarską pieczęcią i 
z tego pogrzebu spisać protokóły in 
triplo.

W braku innego materyału rzucono 
się na spokojny, poważny i naukowy 
„Przegląd powszechny,“ wydawany w 
Krakowie przez 00. Jezuitów, a roli in- 
stygatora podjęło się nie jakie pokątne 
piśmidło prowincyonalne, lecz sam „Reiclis- 
und Staats-Auzeiger,“ wydawany za pu­
bliczne pieniądze — a w dzisiejszym nu­
merze tak powstający na pismo kra­
kowskie :

„Pod tytułem „Przegląd Powszechny“' 
wyda je żyjący w Krakowie Jezuita ks Mo­
rawski wraz z rozmaitymi towarzyszami za-

konn i zwolennikami swoich zasad, pismo inie* 
sięezne, którego Łendencyą jest podtrzymywa­
nie pomiędzy polskimi poddanymi Prus, Au- 
stryi i Rosji myśli przywrócenia ca­
łej Polski.

Tego "zamiaru dowodzi mianowicie oko­
liczność, że pismo to zawerbowalo sobie 
współpracowników z wszystkich, w jakimkol- 
wiekbądż stosunku do polskiej narodowości 
stojących krajów i zawiązało publicystyczne 
stosunki od „polskich Inflant“ (trzech zacho­
dnich powiatów rosyjskićj gubernii witebskiej) 
aż do Dalmacyi. Że nienawiść ku Niemcom 
i ultramontański fanatyzm ciągną się przez te 
publikacye jakoby nić czerwona i że pod fir­
mą katolickiej wierności w wierze, krzewi 
się wrogie usposobienie dla istniejącego po­
rządku państwowego — to się samo przez 
się rozumie. W tym duchu objaśnia dawniej­
szy Sufragan ks. Janiszewski encyklikę pa­
pieską przeciwko masonom, H. Lisicki (autor 
znanego dzieła o margrabim Wielopolskim i o 
A. Helciu) Pamiętniki księcia Metternicha, 
Jezuita P. Pierling*) (autor dzieła „Romę et 
Demetrius“) listy Kardynała de Cóme do 
najbardziej wpływowego jezuickiego propagan­
dzisty XVI wieku i spowiednika nawróconego 
Jana Szwedzkiego, Antoniego Possévina, nie­
jaki,ś pan Ostoja „Uroczystość Lutra w Niem­
czech“, Jezuita ks. Jackowski histeryą za­
konu bazyliańskiego **) którego wpływ 
w kościele unickim daleko sięgał), ano­
nim jakiś zapowiedzianą na kwiecień roku 
przyszłego specyficznie katolicką tysiącletnią 
uroczystość Apostoła Słowiańszczyzny Meto­
dego na Morawie, z powodu czego wypowiada 
nadzieję, że „Polska zajmie należyte sobie 
stanowisko jako jednolite ciało.“

Moto „Przeglądu“ brzmi : „Błogosławiony 
lud, którego Panem Bóg jego.“ (Ps. 143). 
W rzeczywistości ma to znaczyć : „Błogosła­
wiony lud, który nie uznaje żadnego Pana, 
prócz duchowieństwu katolickiego.“ Gzy i jak 
daleko wyłączne uznanie tego Pana da_się 
pogodzić z zaprzysiężoną wiernością dla pa­
nującego i dla państwa, to nie obchodzi na­
turalnie polsko-jeznickich wydawców. Że, dla 
interesów Kościoła katolickiego z pomocy, 
udzielanej przez polsko-narodowe marzenia 
żadne błogosławieństwo wyniknąć nie może, 
to dla nieuprzedzonego obserwatora jest tak samo 
rzeczą pewną, jak to, że bardzo zgubnym być 
musi wpływ takiego, przeżytemi wspomnieniami 
sztucznie podtrzymywanego narodowego życia 
w marzeniach na rzeczywiste stosunki w pol­
skich dzielnicach państwa.“

Takie naciągane brednie drukuje urzę­
dowy organ pruski, jak gdyby na znosze­
nie tych jaj nie stało już barłogu w 
„Nordd. Allg. Ztg!“

Inkryminacya ta, pełna niedokładności, 
świadczy po raz setny o niepohamowanej 
niczém nienawiści do Polaków i Polski i 
to w sferach, które innemi uczuciami w 
obec poddanych kierować się powinny. 
Że pismo jakie postara się o korespon­
dentów w Inflantach i w Dalmacyi, aby 
czytelników swych informować o ru­
chu katolickim w jak najobszerniejszych 
ramach, że pisze w nim i kapłan i świe­
cki, i Rosyanin i Polak na szerokiej 
wspólnej podstawie katolickich zasad, że 
i ordynarna płytkość Lutra i sofistyka 
nowoczesnych filozofów znajdzie w tćm 
piśmie należytą odprawę, a prawda ko­
ścielna. społeczna, historyczna i naukowa 
w jasnćm wystawiona jest świetle — to 
jest zbrodnią i występkiem w oczach pru­
skiego „Staatsanzeigera.“ — Aby pismo 
krakowskie zohydzić w oczach niemie­
ckich filistrów, wystarczy opatrzyć je go­
dłem : „jezuicka agitacya ku przywróceniu 
Polski“ — a pod tą firmą mizerna napaść 
przejdzie całe protestanckie Niemcy.

Niestety — dzisiejsi Jezuici, zwła­
szcza krakowscy; nie daliby się wyzy­
skać, jak pod koniec 17 wieku za cza­
sów kurfirsta Fryderyka III wyzyski­
wano ich współzakonnika, do forytowa- 
nia interesów brandenburskich na dwo­
rze rzymskim — atoli ta okoliczność nie 
upoważnia jeszcze do żadnych przeciw 
nim inwektyw.

„Reichsanz.“ niepotrzebnie się faty­
guje, aby „Przeglądowi“ robić reklamę 
— bo i bez niej ma on 1500 prenume­
ratorów ua obu półkulach świata.

Panowie Jeże, Gillery i consortes, 
spoglądający zawsze z lekceważeniem i 
pogardą na prace Jezuitów, może się 
teraz nauczą czegoś od pruskiego urzędu 
spraw zagranicznych i będą w sądach 
umiarkowańsi.

*) „Staatsanzeiger“ pisze Bierling, Lisicki 
Helęel.

**) „Staatsanzeiger“ pisze „Basilianer-Orden“.

Uroczystość Welehradzka.

Od welehradzkiego komitetu otrzymał 
„Przegląd Powszechny“ wiadomości — 
świadczące o gorliwćm działaniu komitetu. 
Mieszkanie i środki wyżywienia dla pą­
tników przygotowują się za jego stara­
niem na wielką skalę, i szczególnie się o 
to troszczy komitet, żeby jak najwięcćj 
oszczędzić wydatków przybywającym piel­
grzymom. I tak np. przyzwoite wyżywie­
nie dla księdza nie wyniesie więcej, jak 
1 zlr. ua dzień ; piwo sprzedawać się bę­
dzie, po G do 7 centów za szklankę pół­
litrową ; chleb i inne główne, artykuły ży­
wności dla ludu sprzedawać się będzie pod 
kontrolą zarządu welehradzkiego po naj­
niższych cenach. Dla dostarczenia wody, 
którój dawniej brakowało, restauruje się 
stary wiadukt. W samym klasztorze we- 
lehradzkim umieści się, oprócz dostojnych 
gości, do 500 osób za opłatą 30 do 50 
centów od łóżka ; prócz tego w poblizkich 
miastach i miasteczkach, jak: Hradyuszu, 
Napajedle, Kwasicach, Hulinie, Kromi- 
ryżu, Zdounkach, Przerowie, pątnicy ró­
żnych stanów odpowiednie znajdą mie­
szkania, i tam noc przepędziwszy, będą 
mogli za dnia dojeżdżać z łatwością ko­
leją lub podwodami do Welehradu. Je­
szcze gościnniejsze przyjęcie czeka wło­
ścian u miejscowego ludu, który szcze­
gólną żywi sympatyą dla Polaków. Świe­
żo wójtowie pięciu wsi, otaczających We- 
lehrad, oświadczyli w imieniu swych gmin, 
że włościan naszych przyjmą z radością, 
ile tylko ich strzechy pomieścić zdołają, 
a za mieszkanie żadnego nie przyjmą wy­
nagrodzenia. Gminy też z okolic Krorni- 
ryża mają to samo złożyć oświadczenie. 
Nie jestże to prawdziwie piastowska go­
ścinność ! Opatrzył dalej przezorny komitet 
lekarską pomoc i osobne pokoje dla cho­
rych, zamówił straż ogniową i weteranów 
wojskowych do utrzymania porządku i u- 
dzielania obcym wszelkich informacyi; dla 
kupców przedmiotów nabożnych przygoto­
wał stosowne miejsca; dla jak najwię­
kszego ułatwienia oryentacyi przybyszom 
postarał się o zdjęcie planów topografi­
cznych i wyda mapę samej miejscowości 
w Wełehradzie i drugą mapę całćj oko­
licy z wyszczególnieniem miasteczek, wsi, 
dróg i z oznaczeniem odległości. Nie po­
przestając na opatrzeniu potrzeb mate- 
ryalnych, komitet wystósował odezwę do 
redakcyi gazet i pism peryodycznych ka­
tolickich calśj Słowiańszczyzny z prośbą, 
żeby przez przeciąg tego roku przysyłały 
do Welehradu swoje pisma — i już o- 
tworzył czytelnią, do którój ezasopisma 
we wszystkich słowiańskich narzeczach 
napływać zaczynają. Oprócz tego z koń­
cem bieżącego miesiąca zacznie wycho­
dzić w Welehradzie czasopismo „Jubileusz 
Swato-Metodejski,“ które o wszystkich 
przygotowaniach, obchodach i w ogóle o 
wszystkiem, co tej sprawy dotyczy, bę­
dzie regularnie uwiadamiało.

W Krakowie komitet zebrał się na 
wezwanie JE. Biskupa krakowskiego 20 
grudnia, powziął różne przygotowawcze 
uchwały, między innemi, żeby przybrać 
jeszcze kilku nowych członków; postano­
wił zająć się wydaniem polskiej książki 
ludowej o św. Cyrylu i Metodym; przy­
jął w zasadzie projekt welehradzkiego 
komitetu, żeby Polacy, jak i inne 
narodowości, ofiarowali pa­
miątkową cli orągiew do w e 1 e- 
hradzkiej świątyni. Wreszcie dla 
zbadania miejscowości i zawiązania bliż­
szych Stosunków wysłał jednego ze swego 
grona do Welehradu.

Praski komitet wydał odezwę, wzy­
wającą Czechów, którzy chcą w tćj piel­
grzymce uczestniczyć, żeby s.ę do niego 
zgłosili. Ruski komitet we Lwowie przed­
sięwziął wydanie ludowej książki o świę­
tych Cyrylu i Metodym. Taka książka 
w języku morawskim wyszła już z pod 
znakomitego pióra ks. Prochaski. Ruch 
ten słowiańsko-katolicki już i morza prze­
szedł : dziś dowiadujemy się, że nawet w 
Ameryce liczne grono Polaków i Czechów 
przygotowuje się do przyjazdu na tę uro­
czystość i zamówiło sobie osobny na tę 
Pielgrzymkę parowiec. Wiadomość tę prze­
słał ksiądz Józef Molitor, misyouarz z 
Chicago.

Sprawy chorwackie.
Wiedeń, 11 stycznia.

., 5^ Sejm chorwacki znowu od 
kilku dni obraduje w obecności posłów 
skrajnej lewicy. A zatćm skandale stoją 
na porządku dziennym. Starcewicz



w mowie, wygłoszonej na pierwszem po­
siedzeniu po Świętach, wyraźniej jeszcze, 
niż wprzódy, wypowiedział, że wszystkie 
nadzieje pokłada w Moskwie, a na na- 
stępnem posiedzeniu jednemu z mówców 
stronnictwa narodowego, który był wska­
zał na smutny los Polski, odpo­
wiedział : „To się zamienimy po prostu 
w Rosyan ! “ Na wczorajszym posiedze­
niu rozprawy toczyły się o posła R a d o- 
s e w i c z a , którego jako oficera obrony 
krajowej z powodu podpisania monstrual­
nego adresu skrajnśj lewicy stawiono 
przed sąd honorowy. Starcewicz wystą­
pił z wnioskiem, aby sęjm bronił nie­
tykalności swych członków. Kamenor i 
Tacie miotają obelgi na prawicę. T i s a- 
c i c woła na prezydenta, że gdyby był 
mężem honoru, nie siedziałby na swojóm 
miejscu. Izba uchwala wykluczyć mówcę 
na 20 posiedzeń ze sali obrad. Wśród 
ciągłych karczemnych wrzasków lewicy 
sejm przystępuje do głosowania i odrzuca 
wniosek Starcewicza.

Równocześnie zaostrza się zatarg po­
między rządem chorwackim a Biskupem 
Strossmajerem. Od roku mniej wię­
cej prefektem w Diakowarze jest p. Czu­
waj, widoczuie urzędnik bardzo ener­
giczny, gdyż przy ostatnich wyborach nie 
tylko w samym Diakowarze, lecz nawet 
w całej Sławonii zostali wybrani kandy­
daci większości sejmowej, a nie uzyskał 
mandatu ani jeden stronnik opozycyi u- 
miarkowanśj, czyli stronnictwa Biskupa 
Strossmajera. To też Biskup kilkakrotnie 
zażądał odwołania owego niewygodnego 
urzędnika, do czego jednak rząd zagrzeb- 
ski nie przychylił się. Niedawno temu 
kilku kleryków ze seminaryum diakowar- 
skiego przy sądowem przesłuchiwaniu 
kilku chłopów zaczęli podburzać tychże 
przeciwko władzy. Gdy owych kleryków 
wezwano przed sąd, Biskup Strossmajer, 
powołując się na konkordat, wzbraniał się 
wydać ich i doniósł o tern do Rzymu. 
Oczywiście ztamtąd nadszedł rozkaz, ze 
w czysto świeckim zatargu pomiędzy 
klerykami a władzą nie można się opie­
rać tejże. Zatem Biskup wydał owych 
kleryków, z których kilku wtrącono do 
więzienia. Naturalnie sprawa ta za 
ostrzyła jeszcze bardziej zatarg pomiędzy 
Biskupem diakowarskim a władzą.

Organa madziarskie coraz natarczy­
wej domagają się usuuięcia Biskupa 
Strossmajera, dowodząc, że on głównie 
podburza opozycyą russofilską, a więc od­
grywa tę sarnę rolę w Chorwacyi, co 
były Arcybiskup Sembratowicz w Galicyi 
W ogóle od czasu zjazdu skierniewickie­
go prasa węgierska z podwojoną czujno­
ścią śledzi wszelki objaw panslawizmu. 
Biskupa Strossmajera na seryo niepodo 
bna podejrzywaó o jakiebądź sympatye 
dla schizmatyckićj Rosyi, ale prawda, że 
robiąc trudności narodowemu rządowi 
chorwackiemu i popierając opozycyą, po 
średnio osłabia stronnictwo chorwacko- 
autonomistyczne, a wzmacnia prąd pan- 
slawistyczno-radykalny Starcewicza.

Zamieszczając powyższe uwagi szano­
wnego korespondenta, uzupełniamy je kil­
ku słowami.

Przeciw czcigodnemu Biskupowi syr- 
mijsko-bośniackiemu powstał w ostatnich 
dniach tak w prasie węgierskiej, jak i 
wiedeńskiej rozgardyasz wielki w dwóch 
przez szan. korespondenta wskazanych 
kierunkach: najprzód zarzucono mu po­
pieranie i szerzenie w duchowieństwie du­
cha opozycyi, po wtóre sprzyjanie partyi 
Starcewicza.

Tak jedno, jak i drugie jest przesa­
dzone i wykrzywione. Ks. Biskup Józef 

Diakowy jest zarówno do Kościoła, jak 
do ojczyzny szczerze przywiązanym sy­

nem i obywatelem. Odwołując się do 
dawniej obowięzującego konkordatu, prze- 
cazującego sprawy mięszanśj natury przed 
forum biskupie, nie dopuścił się przecież 
buntu przeciw władzy. Zapytał w Rzy­
mie, a odebrawszy objaśnienie, zastósowal 
?ię do niego. Dzienniki węgierskie zu­
pełnie bez przyczyny narobiły wielkićj. 
wrzawy.

Z drugiej strony niepodobna nam 
uwierzyć, iżby ks. Biskup diakowarski 
bratał się z partyą tego rodzaju, co par- 
tya Starcewicza, którćj przywódzca pu­
blicznie z trybuny sejmowej głosi, że 
Chorwaci mają się stać Moskalami. Ksiądz 
Strossmayer zanadto miłuje swą chor­
wacką ojczyznę, zanadto przejęty jest 
ideą cywilizacyi chorwacko-słowiańskićj, 
zanadto jest katolikiem, iżby mógł po- 
Izielać takie kacerstwo narodowe, albo 
tśż posługiwać się takiemi niedorzecznemi 
groźbami. Wystarczy przeczytać jeden 
list pasterski, jedno przemówienie księ­
dza Biskupa diakowarskiego, aby zrozumieć, 
że mąż takich zasad i przekonań, jak on, 
panslawizmu prawosławnego popierać nie 
będzie.

Jeżeli w ogóle ks. Strossmayer ma 
jakiekolwiek stósunki z partyą Starcewi­
cza, to chyba dla tego, aby wpływać na 
kierunek jćj w duchu umiarkowanym, 
odwodzić od wybryków i niedorze­
czności.

Sam Biskup nie należy ani do partyi 
rządowój, ani do skrajnćj opozycyi — 
lecz trzyma się środka i stoi po stronie 
umiarkowanych — i zapewne ma racyą.

Stronnictwo narodowe, stojące dzisiaj 
u steru z Wukoniticzem na czele, przy- 
znaje samo, iż narodowe prawa Chorwa­
tów pod niejednym względem bywają na­
ruszane, że Węgrzy drażnią wielekroć 
niepotrzebnie patryotyczne uczucia Chor­
watów i nie dotrzymują danych przy­
rzeczeń. Posłowie chorwaccy do sejmu 
węgierskiego przybywszy do Pesztu na 
ostatnią kadencyą sejmową, odbywali for­
malne pielgrzymki do ministrów węgier­
skich, dopominając się swobód i dotrzy­
mania poręczonych a uiewykonywanych 
praw i obietnic. Świadczy to, że partya 
narodowa chorwacka, idąc za głosem 
umiarkowanych żądań księdza Biskupa 
Strossmayera, może jeszcze wiele zrobić 
dla kraju — byleby sprawy tej nie psuła 
tromtadracya i warcholstwo Starcewicza.

Stanowisko Biskupa diakowarskiego 
jest niezawodnie trudne i tylko mąż tak 
znakomity, jak on, sprostać mu zdoła. 
Szacunek, jakiego zażywa tak u Ojca św., 
jako też u cesarza Franciszka Józefa i 
.patryotów chorwackich, niech nam będzie 
rękojmią, że droga, którą postępuje ani 
pod religijnym, ani pod narodowym wzglę­
dem nie zawiedzie go na bezdroża.

Wielka myśl połączenia Serbo-Chor- 
watów w jednę całość, opierającą się na 
etnograficznych zasadach, ma w oczach 
księdza Biskupa Strossmajera raczej cy­
wilizacyjne, niż polityczne znaczenie, a 
do urzeczywistnienia tej cywilizacyjnśj 
myśli nie potrzeba politycznych prze­
wrotów.

Ks. Biskup syrmijsko-bośniacki jako 
następca starodawnych metropolitów syr- 
mijskich sięgał po władzę metropolitalną 
nawet nad katolikami w dzisiejszem kró­
lestwie serbskiem, — przekonał się, że 
nie zawcze można mierzyć „silę na za

miary,“ lecz prawie zawsze trzeba mie­
rzyć „zamiary według sił.“

Miejmy nadzieję, że prawdziwa miłość 
ojczyzny w tym duchu kieruje polityczne- 
mi jego krokami.

Min. wojny nie widzi w tćm nic 
zdrożnego, gdy się wdraża żołnierzy do 
wierności cesarzowi i gdy im się przypo­
mina, że cesarz pragnie jedynie dobra 
kraju. Z resztą wyrzeka się minister 
odpowiedzialności za ten wypadek i poleca 
drogę zażalenia.

P o s. Molier oświadcza, że zażale­
nie może podwładnym wiele wyrządzić 
nieprzyjemności.

Na to odpowiada minister, że 
nieprzyjemności następują tylko wtedy, 
gdy skarga nie ma żadnśj podstawy.

P. Dirichlet wyciąga ztąd wnio­
sek, że prawo zażaleń wszystkich osób 
zostających w służbie wojskowej, bądź 
czynnej, bądź nieczynnój, jest iluzoryczue. 
W obec niepewności skutku i prawdopo

Sprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 12 stycznia.
Posiedzenie 22. Początek o godzinie 

pół do 2.
Parlament rozpoczął dziś drugie czy­

tanie pozycyi etatu wojskowego, która 
przekazana została komisyi budżetowśj.

P. Richter wniósł był o zmniejsze­
nie racyi dla koni wyższych oficerów, a 
zupełne zniesienie racyi dla jeneralnego 
lekarza sztabowego armii, lekarzy jene- 
ralnych i intendentów. Komisya zaś po­
wzięła jednę tylko rezolucyą, według któ­
rej miano przedsięwziąść rewizyą pobie­
ranych racyi celem zmniejszenia ich i 
polecić rozwadze rady związkowćj, czyby 
zamiast racyi nie było lepićj płacić pe-t 
wne kwoty n$* utrzymanie koni. Rezul; 
tat tych narad należałoby przedłożyć 
parlamentowi w przyszłej sesyi. Parła 
ment odrzuca wniosek Richtera i przy­
chyla się do wniosku komisyi, który po­
lecił w krótkich słowach bar. H u e n e 
Odnośny tytuł przyznano według wniosku 
komisyi budżetowój, po skreśleniu 1500 
marek. Do rozdziału „duchowieństwo 
wojskowe“ poleciła komisya na wniosek 
centrum rezolucyą, żądającą zrównania 
duchownych wojskowych obu wyznań tak 
co do pensyi, jak co do serwisu i rangi.

Za przyjęciem tej rezolucyi przemawia 
referent K o 11 e r.

P. L e t o c h a cofa swój wniosek, 
oświadczając, że rezolucyą komisyi cał­
kowicie go załatwia.

Parlament się przychyla do konklu 
zum komisyjnego.

Do kierownictwa komisyą poborową 
wniósł był rząd o nowego brygadyera 
obrony krajowej i pułkownika, którzy 
mieli być wzięci z szeregu oficerów 
czynnych.

Komisya polecu skreślić pozycyą dla 
brygadyera, a przyznać drugą dla pułko 
wnika.

P. Hu en e poleca przyjęcie uchwały 
komisyi, p. Richter odrzucenie obu 
pozycyi, przyczem zganił, że w komisy, 
poborowej mają na przyszłość zasiadać 
oficerowie czynni zamiast nieczynnych 
Skutkiem tego napływ nieczynnych ofi­
cerów do posad cywilnych będzie jeszcze 
większy.

Parlament po krótkich rozprawach 
przyjął uchwałę komisyi.

Pp. V o 11 m a r i Heine mówią o 
zakazie wzbraniającym żołnierstwu zwie­
dzania piwiarni i wyszynków, do których 
uczęszczają demokraci socyalni. W Mo- 
guncyi wyszło 18, w Norymberdzie 76 
takich zakazów, w Dreźnie zakazano na­
wet chodzić do handlu cygar, którego 
właściciel był kandydatem socyalistów. 
Jest to pokrzywdzenie właścicieli tych 
lokalów, na które milczeć nie podobna.

Minister wojny odpowiada, że 
zakazy te wydano na mocy jak najści­
ślejszych informacyi władz odnośnych.

P. Richter przypomina inne zaj­
ście, gdzie na zebraniu kontrolowem oficer 
miał mowę polityczną i nakazywał głoso­
wać na kandydatów konserwatywnych. 
Mówca pyta, czy to nie jest nadużyciem 
władzy.

nad koniecznością i pożytecznością wy­
datku ; obowiązek ten staje się tem wię­
cej naglącym, jeśli obok kwestyi finan­
sowych wchodzą w rachubę względy mię­
dzynarodowe niesłychanej doniosłości. Za­
raz początek mowy dał wyraz niemiecko- 
patryotycznym uczuciom oratora, który 
oświadczył, że, gdzie chodzi o cześć i 
poszanowanie chorągwi niemieckiej, tam 
grosza poskąpić nie należy. Ale to nie 
przypadało „patryotycznym mataczom“ 
do smaku, równie jak zgoda przewódzcy 
centrum na zdrową politykę kolonialną. 
Dla tego posunęli się w potwarzy tak 
daleko, że wystrychnęli dr. Windthorsta, 
którego mimochodem nazwano „ajentem 
księcia Kumberlandzkiego,“ na przeci­
wnika kolonialnej polityki. Nazywa się
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dziwnego, że tego, który podaje skargę sztych swego przewódzcę i wyparła go 
nieuzasadnioną, spotyka kara, boć tu staje się całkowicie. Rządowo-slużalczy dzien- 
podwładny przeciw przełożonemu. nik jakiś tryumfuje dzisiaj, że warownia

Po kilku osobistych uwagach przyjęto centrum zachwiana. Ale czemuż? Wszakże 
uchwałę komisyi i rezolucyą wzywającą frakeya z swym naczelnikiem zgadzała 
radę z^ią^ową, aby /a<?ffzuciła ¡&sacR I się co do rzeczy, zgadzała się z mm 
brygadiera i zawiadomiła u tóm priyszły także i co do konieczności ściślejszego 
parlament. Koniec o godz. 43/4- rozważenia wniosku. Dopiero gdy po-

(We wtorek trzecie czytanie etatu do- stępowcy oświadczyli się za niezwłocznem 
daktowego.) przyznaniem statku, gdy ponowne zbada­

nie sprawy okazało się niepodobnem, 
wielu z członków frakcyjnych wołało uledz 
konieczności i poparli wniosek w głoso­
waniu.

Gdzież tu waśnie, gdzie niejednosc?
Berlin, 12 stycznia. I chyba w urojeniu półurzędowców, bo ży-

(Mniemana klęska dr. Windthorsta.) czeuie jest U nicll ojcem rzeczywistości.
(—) „Narodowcy w siódmém niebie.“ Póturzędowcy nie potrzebują nam zarę-

Ich zdaniem poniósł dr. Windthorst w so- czaĄ że zwalenia „silnój twierdzy“ pra- 
botę przy rozprawach kolonialnych stra- gną z duszy i serca. Wiemy to od du­
szną klęskę, a ks. Bismarck odniósł „naj- wna. Pojmujemy także ich radość, że 
świetniejszy tryumf nad swym najsilniej- wolnomyślni przeniewierzyli się frakcyi 
szym i najgroźniejszym przeciwnikiem w centralnej. Wolnomyślni mają wyborców 
parlamencie.“ Już to przyznać należy niepewnych i chwiejnych; wyborcy zaś 
tym panom, co wzięli w wieczystą dzie- katoliccy nie są podobni do trzciny na 
rzawę patryotyzm niemiecki, że są arcy- wodzie, nie chylą się na podszepty urzę- 
mistrzami w przekręcaniu prawdy, ale tą dowe, już to na prawo, już to na lewo, 
rażą sami się przewyższyli. nie nazywają dziś czarném, co wczoraj

Zastanówmy się, o co właściwie cho- bia,łóm mianowali. Narzekanie i skargi 
dzi. W rzeczy samój, w pragnieniu do- na „obstrukcyą“, zwłokę i wstrzymanie 
brych i donośnych osad, zgadzał się dr. akcyi dyplomatycznej, pochodzi z gniewni, 
Windthorst z kanclerzem jak najzupełniej. ze są jeszcze w parlamencie tacy, co 
Lecz podczas gdy ks. Bismarck chciał wnioski rządu chcą wziąść pod sumienną 
uczynić krok tak ważny w polityce kolo- rozwagę. Czereda półurzędowa dopiero 
nialnéj bez głębszej rozwagi, przewódzca wtedy wrzasków zaprzestanie, gdy wię- 
centrum, który ze względu na ważność kszość parlamentu na każdy wniosek od- 
uchwały przypominał starodawne „respice powie głębokim ukłonem, nie przypatrzy- 
finem“, stawił wniosek, ażeby pozycyą Wszy mu się poprzednio bliżej. Nie zga- 
kosztów statku dla gubernatora Karne- dza się to wprawdzie z powagą repre- 
runu jeszcze raz oddać pod obrady korni- zentacyi narodowej, ale za to tćm więcej 
syi, i wezwać ministra marynarki, aby z widokami i planami półurzędowców, 
się obszerniej rozwiódł o sile marynarki którzy gotowi wszystkie parlamenty wy- 
niemieckiój, potrzebie jój zwiększenia i wy- siać do Zulusów.
powiedział przy tej sposobności, czego się j Wyborcy katoliccy podziękowaliby, za 
po niej spodziewać można. Im ważniejszy takich reprezentantów, coby w Berlinie 
est krok, który Niemcy stawić mają, tym gran w „ślepą babkę“. Wymagają i 

ściślej miano się nad nim zastanowić, spodziewają się oni po nich, że dopiero 
w prywatnóm życiu każdy rozsądny wtedy się na wszystko zgodzą, gdy rzecz 

człowiek nie inaczej postąpi, ale patryo- dokładnie rozważą, i dla tego zasłużył i 
tyczni potakiwacze niemieccy przysięgają tą rażą dr. Windthorst na wdzięczność i
na „verba magistri;“ im wystarcza słowo j uznanie katolickich wyborców, 
kanclerza, a na tém posiedzeniu któryś z
konserwatywnych posłów posunął się do . , .
niezwykłego, powszechnym śmiechem powi- Wiedeń, 10 stycznia,
tanego twierdzenia: „Przecież gdyby żą- (Hrabina Festetics-Fribeisz.)
dana kwota nie była potrzebną, toby jój (^?) W sprawie zajścia na balu dwor- 
się nie domagano!“ skimw w Budapeszcie urzędowa koie-

Im potulniej i chętniej potakiwacze spondeneya „budapeszteńska“ ogłasza na­
na wszystkie żądania rządowe odpowia- stępujący komunikat: „Woźni urzędu 
dają ..amen“, tym świętszym obowiązkiem hofmistrzowskiego zaproszenie przeznaczo- 
prawdziwych przedstawicieli narodu jest ne dla hrabiego Pawła Festetics z żoną, 
w obec ogromu niedoboru zastanowić się urodzonéj hrabiny Palffy, wręczyli przez
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HENRYKA SIENKIEWICZA.

(Ciąg dalszy. — Zob, nr. 9.)

Jakoż pan Andrzej biesił się rzeczy­
wiście. Naokoło był wielki spokój. Księ­
życ świecił pogodnie, niebo iskrzyło się 
tysiącami gwiazd; najmniejszy wiatr nie 
poruszał gałęzi na drzewach — jeno 
w sercu rycerza wrzała burza. Droga 
do Lubicza wydała mu się tak długa, 
jak nigdy. Jakaś nieznana dotąd trwoga 
zaczęła nań nadlatywać z mroku, z głę­
bin leśnych i z pól, zalanych zielonawem 
światłem księżyca. Wreszcie zmęczenie 
ogarnęło pana Andrzeja, gdyż zresztą, co 
prawda, całą zeszłą noc spędził w Upi­
cie na pijatyce i hulance. Ale chciał 
trud trudem zabić, otrząsnąć się z niepo­
koju szybką jazdą, zwrócił się więc do 
żołnierzy i zakomenderował:

— W konie!
Pomknął jak strzała, a za nim cały 

oddział. I w tych lasach i na pustych 
polach lecieli, jak ów orszak piekielny 
rycerzy krzyżackich, o których lud po­
wiada na Żmudzi, iż czasami wśród ja 
sny cli nocy miesięcznych zjawiają się 
i pędzą przez powietrze, zwiastując wojnę 
i klęski nadzwyczajne. Tętent leciał 
przed nimi i za nimi; z koni zaczęła 
para buchać, i dopiero, gdy śniegiem po­
kryte dachy lubickie ukazały się na za­
wrocie, zwolnili biegu.

Kołowrot zastali otwarty szeroko 
Kmicica zdziwiło, że gdy podwórzec za­
roił się ludźmi i końmi, nikt nie wyszedł 
zobaczyć, ani spytać, co są za jedni, 
Spodziewał się zastać okna błyszczące 
od świateł, usłyszeć głos uhlikowego cze

kanika, skrzypków, albo wesołe okrzyki 
biesiady; tymczasem w dwóch tylko 
oknach izby jadalnój migotało niepewne 
światełko, zresztą było ciemno, cicho, 
głucho. Wachmistrz Soroka zeskoczył 
pierwszy z konia, by podtrzymać strze­
mię rotmistrzowi.

— Iść spać — rzekł Kmicic — kto 
się zmieści w czeladnej, niech śpi w cze 
ładnej, a inni w stajniach. Konie wsta­
wić do obór, stodół i przynieść im siana 
z odryny.

— Słucham — odpowiedział wach 
mistrz.

Kmicic zlazł z konia. Drzwi od sieni 
otwarte były narozcież, a sień wyziębiona.

— Hej tam! jest tam kto ? — wołał 
Kmicic.

Nikt się nie ozwał.
— Hej tam! — powtórzył głośniej.
Milczenie.
— Popili się ! — mruknął pan Andrzej.
I ogarnęła go taka wściekłość, że po­

czął zębami zgrzytać. Jadąc, wstrząsał 
się z gniewu na myśl, że zastanie pija­
tykę i rozpustę, teraz ta cisza drażniła 
go jeszcze bardziśj.

Wszedł do izby jadalnej. Na ogromnym 
stole palił się kaganek łojowy czerwo- 
nem, dymiącem światłem. Pęd powietrza, 
które wpadło z sieni, chwiał płomieniem, 
tak, iż przez chwilę nie mógł pan An­
drzej nic dojrzeć, Dopiero, gdy migotanie 
uspokoiło się, dojrzał szereg postaci, le­
żących równo pod ścianą.

— Popili się na umor, czy co ? ... — 
mruknął niespokojnie.

Następnie zbliżył się niecierpliwie do 
pierwszej postaci z brzegu. Twarzy jej 
nie mógł widzieć, bo była pogrążona w 
cieniu, ale po białym skórzanym pasie i 
po białej pochwie na czekanik, poznał 
pana Uhlika i począł go trącać bez ce­
remonii nogą.

— Wstawajcie, tacy synowie! wsta­
waj cie.

Ale pan Uhlik leżał nieruchomy, z rę­
koma opadłemi bezwładnie po bokach 
ciała, a za nim leżeli inni; żaden nie 
ziewnął, nie drgnął, nie przebudził się, 
nie mruknął. W tójże chwili pan Kmicic 
spostrzegł, że wszyscy leżą na wznak, 
w jednakowej pozycyi — i jakieś stra­
szne przeczucie chwyciło go za serce.

Poskoczywszy do stołu, porwał drżącą 
ręką kaganek i przysunął go ku twarzom 
leżących.

Włosy powstały mu na głowie, tak 
straszny widok uderzył jego oczy.... 
Uhlika wyłącznie mógł poznać po białym 
pasie, bo twarz i głowa przedstawiały 
jednę bezkształtną masę, krwawą, ohy 
dną, bez oczu, nosa i ust — tylko wą 
sy ogromne sterczały z tej okropnej ka­
łuży. Pan Kmicic świecił dalej: drugi 
z kolei leżał Zend z wyszczerzonemi zę 
bami i wyszłemi na wierzch oczyma, w 
których zeszkliło się przedśmiertne prze­
rażenie. Trzeci z kolei Ranicki oczy 
miał przymknięte, a po całój twarzy cę 
tki białe, krwawe i ciemne. Pan Kmi­
cic świecił dalej: czwarty leżał pan Ko 
kosiński, najmilszy Kmicicowi ze wszy 
stkich towarzyszów, bo dawny sąsiad 
blizki. Ten zdawał się spać spokojnie, 
jeno z boku w szyi widać mu było dużą 
ranę, zapewne sztychem zadaną. Piąty 
z kolei leżał olbrzymi pan Kulwiec-Hip- 
pocentaurus z żupanem podartym na 
piersiach i posiekaną gęstemi razami 
twarzą. Pan Kmicic przybliżał kaganek 
do każdej twarzy, a gdy wreszcie szó­
stemu Rekuciowi w oczy zaświecił, zdało 
mu się, że powieki nieszczęsnego zadrgały 
trochę od blasku.

Więc postawił na ziemi kaganek i za­
czął wstrząsać zlekka rannym.

— Rekuć! Rekuć! — wołał — to ja 
Kmicic!...

Za powiekami poczęła drgać i twarz, 
oczy i usta otwierały się i zamykały na 
przemian.

Tymczasem w’ gwarze żołnierskim co­
raz bardziej przemagały okrzyki groźby 
i wściekłości. Kmicic, który dotąd był 
jakby nieprzytomny, zerwał się nagle i 
zakrzyknął:

— Na koń!
Ruszyło się, co żyło, ku drzwiom. Nie 

upłynęło i pół godziny, już stu przeszło 
jeźdźców leciało na złamanie karku po 
szerokiej śnieżnej drodze, a na ich czele 
leciał pan Andrzćj, jakby go zły duch 
opętał, bez czapki, z gołą szablą w ręku. 
W ciszy nocnćj rozlegały się dzikie 
okrzyki:

— Bij! morduj!
Księżyc dosięgnął właśnie najwyższej 

wysokości w swój drodze niebieskićj, gdy 
nagle blask jego począł się mieszać i zle­
wać z różowem światłem, wychodzącem 

I jakby z pod ziemi, stopniowo niebo czer­
wieniało coraz bardziej, rzekłbyś od zorzy 
wstającćj, aż wreszcie krwawa czerwona 
łuna oblała całą okolicę. Jedno morze 
ognia szalało nad olbrzymim zaściankiem 
Butrymów, a dziki żołnierz Kmicicowy, 
wśród dymu, pożogi i skier, buchających 
słupami do góry, mordował w pień prze­
rażoną i zślepłą z trwogi ludność!

Zerwali się ze snu mieszkańcy pobli­
skich zaścianków. Większe i mniejsze 
gromady Gościewiczów Dymnych, Stak- 
janów, Gasztowtów i Domaszewiczów zbie­
rały się po drogach, przed domami i po- 
glądając w stronę pożaru, podawały sobie 
z ust do ust trwożliwe wieści: „Chyba 
nieprzyjaciel wtargnął i pali Butrymów.“ 
„To niezwyczajny pożar!“

Huk rusznic, dochodzący od czasu do 
czasu z oddali, potwierdzał te przypusz­
czenia.

— Pójdźmy na pomoc! — wołali 
śmielsi — nie dajmy braciom ginąć!

A gdy tak mówili starsi, już młodsi., 
którzy dla omłotów zimowych nie poszli 
do Rosien. siadali na koń. W Kratino-

— To ja! — rzekł Kmicic.
Oczy Rekucia otwarły się na chwilę 

zupełnie — poznał twarz przyjaciela i 
jęknął z cicha:

— Jędruś !... księdza !...
— Kto was pobił ?! — krzyczał

Kmicic, chwytając się za włosy.
— Bu-try-my... — ozwal się głos tak 

cichy, że ledwo dosłyszalny.
Poczem Rekuć wyprężył się, zeszty­

wniał, otwarte oczy stanęły mu w słup — 
i skonał.

Kmicic poszedł w milczeniu do stołu, 
postawił na nim kaganek — sam siadł 
na krześle i począł rękoma wodzić po 
twarzy, jak człowiek, który ze snu się 
zbudziwszy, sam nie wie, czy już się 
rozbudził, czy widzi jeszcze senne obrazy 
przed oczyma.

Następnie znów spojrzał na leżące w 
mroku ciała. Zimny pot wystąpił mu na 
czoło i włosy zjeżyły się na głowie i na­
gle krzyknął tak strasznie, że aż szyby 
zadrgały w oknach:

— Bywaj, kto żyw! bywa)!! . . .
Żołnierze, którzy roztasowywali się 

w czeladnej, posłyszeli ów krzyk i pędem 
wpadli do izby. Kmicic ukazał im ręką 
na leżące pod ścianą trupy.

— Pobici! pobici! ... — powtarzał 
chrapliwym głosem.

Oni rzucili się patrzeć; niektórzy nad­
biegli z łuczywem i poczęli w oczy świe­
cić nieboszczykom. Po pierwszej chwili 
zdumienia wszczął się gwar i zamieszanie. 
Przylecieli i ci, którzy już się byli po­
kładli w stajniach i oborach. Dom cały 
zajaśniał światłem, zaroił się ludźmi, a 
wśród tego zamętu, nawoływań, pytań, 
jedni tylko pobici leżeli pod ścianą równo 
i cicho, obojętni na wszystko i — prze­
ciw swej naturze — spokojni. Dusze z 
nich wyszły, a ciał nie mogły rozbudzić 
ani surmy do bitwy, ani brzęk kielichów 
do uczty.



omyłkę hrabiemu Festeticsowi młodsze­
mu II, do którego nie wy stos cwano za­
proszenia. Ponieważ hrabina Festetics- 
Palffy w osobném piśmie hofmistrza o- 
trzymała zawiadomienie, w którą chwilę 
przed rozpoczęciem balu będzie przesta­
wiona Ich Cesarskim i Królewskim Mo- 
ściom, przeto hrabiostwo nie zważali na 
nienadeslanie zwykłój karty zaproszeń i 
przybyli na bal. Młodszy hr. Feste- 
tics, który również z żoną przybył na bal, 
i okazał otrzymane przez pomyłkę za­
proszenie, gdy szambelan hr. Juliusz 
Szechenyi zwrócił mu na to uwagę, że 
musiała zajść omyłka, ponieważ, ile mu 
wiadomo, hrabia i hrabina nie byli we­
zwani. W skutek tych uwag hr. Feste­
tics odprowadził żonę do powozu, nastę­
pnie powrócił na bal i złożył otrzymaną 
przez omyłkę kartę zaproszeń. Hrabia 
Szechenyi wczoraj przeprosił hr. 
Festeticsa za nadesłanie mu nie wyzna­
czonego dla niego zaproszenia.“

Hrabina Festetics w dziennikach wę­
gierskich ogłasza następującą odezwę: 
„W nieobecności męża i ku sprostowaniu 
doniesień dziennikarskich o móm tak zwa- 
néra nieprawém zjawieniu się na balu 
dworskiém pozwalam sobie oświadczyć, 
że ani mojemu mężowi ani mnie na 
myśl nie przyszło, uważać zaprosze­
nie na bal dworski jako coś tak nadzwy­
czajnego, abyśmy się o nie starać mieli.

Skoro jednak takowe otrzymaliśmy 
według wszelkich fonu z dokładnćm ozna­
czeniem pomieszkania naszego, udaliśmy 
się na bal, przypuszczając, że urząd hof- 
mistrzowski zbadał wszelkie formalności 
dotyczące uprawnienia damy do ucze­
stniczenia w uroczystościach dworskich ; 
tém mnićj zaś mieliśmy powód podawać 
zaproszenie w wątpliwość, ponieważ po­
chodząc po ojcu z dawnéj szlachty wę­
gierskiej, po matce z j e d n é j z naj- 
starszych rodzin polskich, 
uważałam się za zupełnie uprawnioną 
przyjąć jako hrabina Festetics owo za­
proszenie. Ponieważ urząd hofmistrzow- 
ski z powodu mylnego pojmowania rzeczy 
widział się spowodowanym przeprosić, 
mój mąż i ja uważamy rzecz całą za 
załatwioną.

Z wyrazem szacunku hrabina Pawło­
wa Festetics, urodzona Wilhelmina Frie- 
beisz.

Pierwiastkowe doniesienia dzienników, 
jakoby owo zajście dotyczyło hrabiny Fe- 
steticsowćj, z domu Fischer, okazało się 
mylném. Wskutek przeproszeń hr. Sze- 
chenyiego ewentualność pojedynku z hra­
bim Festeticsem została usuniętą. Tym­
czasem zaszedł pojedynek na pałasze po­
między hr. Teodorem A n d r a s s y m, 
synem b. ministra, a baronem Helą Acse- 
lem, który pono pozostaje w związku z 
tą sprawą i w którym obaj przeciwnicy 
otrzymali dość ciężkie rany.

ZIEMIE POLSKIE.
Pisaliśmy w sobotnim nu­

merze o oddaniu kilku szpitali na 
Podlasiu, obsługiwanych dotychczas przez 
Siostry Miłosierdzia, pod zarząd mniszek 
prawosławnych t. zw. Krzyżanek. Obe­
cnie dowiadujemy się z „Przegl. katol.,“ 
że są to szpitale w Białej, Radzynie i 
w osadzie Sterdyni.

NIEMCY.
* Berlin, 12 stycznia. (Telegram). 

Książę August wyrtemberski 
umarł po południu w Zehdenick.

— Cesarska Akademia u -

wie i w Upicie poczęto bić w dzwony po 
kościołach.

W Wodoktach ciche pukanie do drzwi 
zbudziło pannę Aleksandrę.

— Oleńko! wstawaj!— wołała panna 
Franciszka Kulwiecówna.

— Niech ciotunia wejdzie! Co tam 
się dzieje ?

— Wołmontowicze się palą!
— W imię Ojca i ¡Syna i Ducha 

Świętego!
— Strzały aż tu słychać — tam bi­

twa! Boże zmiłuj się nad nami !
Oleńka krzyknęła strasznie, poczem 

wyskoczyła z łóżka i poczęła spiesznie 
szaty narzucać. Ciało jćj dygotało jak 
we febrze. Ona jedna domyśliła się od 
razu, co to za nieprzyjaciel napadł nie­
szczęsnych Butrymów.

Po chwili wpadły rozbudzone niewia­
sty z całego domu z płaczem i szlocha­
niem. Oleńka rzuciła się ua kolana 
przed obrazem, one poszły za jej przy­
kładem — i wszystkie poczęły odmawiać 
głośno litanią za konających.

Były zaledwie w połowie, gdy gwał­
towne kołatanie wstrząsnęło drzwiami od 
sieni. Niewiasty zerwały się na równe
n?gi; okrzyk trwogi wyrwał się im z 
piersi.

~ Nie otwierać ! nie otwierać ! 
Kołatanie ozwa^° s/ z podwójną siłą,

izekłbyś, drzwi wyskoczą z zawias. Tym­
czasem między zgromadzone niewiasty 
wpadł pacholik Kostek.

Panienko! — wołał — jakiś człek 
stuka; otwierać, czy nie?

Sam-li jest ?
— Sam.

drzwi i przed oczyma niewiast ukazał się 
pan Kmicic, straszny, czarny od dymu, 
krwawy, zadyszany i z obłąkaniem w 
oczach.

— Koń mi pod lasem padł!... — krzy­
knął — ścigają mnie !...

Panna Aleksandra utkwiła weń oczy: 
- Waść spaliłeś Wołmontowicze ?

— Ja !... ja !...
Cli ciał coś dalej mówić, gdy wtóm od 

strony drogi i lasu doszedł odgłos okrzy­
ków i tętent koni, który zbliżał się z nad­
zwyczajną szybkością.

— Djabli po mą duszę !... dobrze ! — 
krzyknął jakby w gorączce Kmicic.

Panna Aleksandra w tejże chwili 
zwróciła się do prządek:

— Jeśli będą pytać, po^ied^ieć, iż 
nie ma tu nikogo, a teraz do czeladnej! 
i ze światłem tu przyjść!

Poczćm do Kmicica:
— Waśćtam! — rzekła, ukazując na 

przyległą izbę.
I prawie przemocą wepchnąwszy go 

przez otwarte drzwi, zamknęła je natych­
miast.

Tymczasem zbrojni ludzie zapełnili 
podwórzec i w mgnieniu oka Butrymi. 
Gościewicze, Domaszewicze i inni wpadli 
do domu. Ujrzawszy pannę, wstrzymali 
się w izbie jadalnćj — ona zaś stojąc ze 
świecą w ręku, zamykała sobą drogę do 
dalszych drzwi:

— Ludzie! co się dzieje ? czego tu 
chcecie ? — pytała, nie mrużąc oczu przed 
groźnemi spojrzeniami i złowrogim blaskiem 
gołych szabel.

— Kmicic spalił Wołmontowicze! — 
krzyknęła chórem szlachta. — Pomordo­
wał mężów, niewiasty, dzieci! Kmicic to 
uczynił!...

— My ludzi jego wybili! — rozległ 
się głos Butryma Józwy — a teraz jego 
głowy chcemy!...

•— Idź otwórz !
. Pachołek skoczył, ona zaś 
świecę, przeszła do izby jade 
Panna Franciszka i wszystkii 

. Zaledwie zdołała postawi 
stole, gdy w sieni dał się sD 
żelaznej zawory, skrzypienie/

miejętności zamianowała tajnego 
radzcę dr. Kocha w Berlinie i prof. Pa­
steura w Paryżu korespondencyjnymi 
członkami.

— Kanclerz ks. Bismarck 
udał się dziś po południu do pałacu kró­
lewskiego na konferencyą z cesarzem.

— Dr. K o p p, Biskup fuldajski. 
przybył dziś z Fuldy do Berlina i stanął 
w hotelu „Kaiserhof.“

lironlłŁa
miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

Poznań, wtorek 13 stycznia.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał radz- 

cy sądu okręgowego, Burchardiemu w 
Kłajpedzie, order orla czerwonego trzecićj 
klasy z przepaską.

* Archikatedra nasza odebrała w 
tych dniach wspaniały dar. Jest to obraz 
mozaikowy, przedstawiający Niepokalane 
Poczęcie Najśw. Maryi Panuy nodlug ory 
gk^alu Muri’^*, z dodanemi u>ołu zna--.' 
nenii aniolKami z Madonny Syxtyńskiej. 
Mozaikę tę, wykonaną w pracowni słyn­
nego Rocheggioni w Rzymie, można śmiało 
nazwać arcydziełem w swoim rodzaju. — 
Wspaniałomyślnym darodawcą, któremu 
nową tę, cenną i piękną ozdobę zawdzię­
cza nasza Archikatedra, jest Karol hr. 
Raczyński, znajdujący wraz dostojną 
swą małżonką upodobanie swoje w tćm, 
aby podtrzymywać dawną pobożną tra- 
dycyą domu swojego, i z prawdziwie ma­
gnacką szczodrobliwością przyczyniać się 
do ozdoby Domów Bożych.

* Komitet do wyborów miejskich zabiera 
się do zwołania wieca w sprawie pielgrzymki 
welehradzkićj. Nadesłanego nam w tćj spra­
wie ogłoszenia nie umieściliśmy, ponieważ w 
Poznaniu zawiązał się komitet z całego Księ­
stwa, mający sprawą obchodu tój uroczysto­
ści kierować. Komitet ten odbędzie w tym 
tygodniu posiedzenie i rozpocznie szereg prac 
już w' części przygotowanych. Niepotrzebnie 
zatćin komitet miejski w tej chwili do tój 
sprawy się mięsza.

Komitet wysłał już deputacyą do pana 
Dobrowolskiego, aby usunął dotychczasowego 
suflera, a przyjął p. Chojnackiego ; przygoto­
wuje podobno drugą deputacyą do Spółki tea­
tralnej, aby jej przedłożyć plan budowy fron­
towego domu ; teraz chce urządzać pielgrzymkę 
welehradzką.

Co będzie dalej ?
* Na Czytelnie ludowe. Z przeniesienia 

1 marka. Ks. Dopierała z Ruska 10 marek. 
Razem 11 marek.

* Na ubogie dzieci szkolne z prawego 
brzegu Warty. Z przeniesienia 88,50 marek. 
Ks. Dopierała z Ruska 6 marek. — Razem 
94,50 marek.

* Na wystawienie kościoła w Gryżynie.
Z przeniesienia 118,65 marek. Ks. Dopie­
rała z Ruska 6 marek. — Razem 124,65 
marek.

* Na 00. Zmartwychwstańców we Lwo­
wie. Z przeniesienia 109,28 marek. Ks. Do­
pierała z Ruska 6 marek. — Razem 115,28 
marek.

* Na Misye Bułgarskie. Z przeniesienia 
693,20 marek. Z Brudni 3,85 marek. Z 
Chlewisk 1,30 marek. Z Gniewkowa 15 
marek. Z Góry 13 marek. Z Grabia 1,50 
marek. Z Ostrowa 4,34 marek. Z Parcha- 
nia 3,8 marek. Z Pierania 1,50 marek.
Z Pionkowa 1,20 marek. Z Podgórza 3,31 
marek. Z Solca 0,75 marek. Z Szadłowic 
7,44 marek. Z Pniew 9 marek. Ks. Do­

pierała z Ruska 6 marek. — Razem 764,47 
marek.

* Na wczorajszem posiedzeniu wydziału 
historyczno-literackiego referował przewodni­
czący komisyi prawniczej, że wykończenie pod­
ręcznego słowniczka wyrazów prawniczych od­
noszących się mianowicie do prawa formalnego 
(ordynacyi procesowój) odroczono na później, 
aby módz korzystać nie tylko ze słowniczka 
krakowskiego, ale nadto z przekładu sędziego 
Ćwiklińskiego, i w tej gałęzi rozpoczętego wy­
dawnictwa polskiego w Warszawie.

Następnie toczyła się przydluższa dyskn- 
sya o powstaniu, historyi i znaczeniu t. z. 
grodzisk i to tak w Polsce, jak i na Rugii. 
Udział w tej pogadance brali pp. dr. Szulc, 
sędzia Jarochowski, radzca Szuman, p. Bent­
kowski i pułkownik Zakrzewski, który pomię­
dzy innemi mówił obszernie o genezie pogra­
nicznych grodzisk nakielskiego, wieleńskiego, 
drzeńskiego, czarnkowskiego i innych, oraz za­
powiedział, iż przygotowuje obszerniejszą w tćj 
materyi rozprawę.

Na interpelacyą jednego z członków oświad­
czył sekretarz Zarządu p. Engestróm, iż pół­
roczne walne, jak i nadzwyczajne walne ze­
branie Towarzystwa celem przyjęcia zmiany 
statutów zwołane będzie niebawem.

* Teatr. Dziś komedya z francuskiego 
„Czarodziejskie ręce."

W czwartek po raz pierwszy na b e n e- 
fis p. St. Trapszo komedya Abramowi­
cza „Nihiliśc i“.

W sobotę po raz pierwszy komedya A. 
Dumasa „M o n t j o y e“.

* Na gościnne występy do Poznania ma 
przybyć, jak „Dziennik Pozn.“ donosi, prima- 
donna praskiego narodowego teatru, panna 
Pospiszil. Artystka ta wystąpi przeważnie 
w komedyach, pomiędzy innemi w „G r u- 
bycli Rybach“ Bałuckiego, i grać będzie 
po czesku.

* Prezesem rady nadzorczój teatru pol­
skiego, wybrany został w sobotę na wspólcem 
posiedzeniu rady nadzorczój i dyrekcyi Spółki 
teatralnej, p. Bolesław Potocki z Bę- 
dlewa.

* Sprostowanie. W ogłoszeniu o ksią­
żeczce jubileuszowej zaszły w pewnój części 
wczorajszego nakładu pomyłki w liczbach, które 
dzisiaj dokładnie podane zostały.

* Ślub. W kościele św. Wojciecha po­
błogosławiony został wczoraj związek małżeń­
ski pomiędzy p. Ludwikiem Między­
chód z k i m, profesorem z Kłodzka, a panną 
Stanisławą Margowską z Poznania.

* Zmarł dziś zrana w Poznaniu Samuel 
J a f f e, Izraelita, który głównie na lasach 
polskich dorobił się kolosalnego majątku. Po­
zostawił podobno 25 milionów marek.

* Niemieckie prowincyonalne Towarzystwo 
gospodarskie urządza za zezwoleniem naczel­
nego prezesa na sali Lamberta w Poznaniu w 
dniu 24 lutego targ na nasiona i sztuczne 
nawozy.

W Jankowie zaleśnym pod Raszkowem 
zniszczył w dniu 8 b. m. pożar chałupę go­
spodarza Marcina Szlachty.

* W Mogilnie odbyły się w zeszły piątek 
wybory deputowanego na sejm prowincyonalny 
i jego zastępców z powiatów gnieźnieńskiego, 
mogilnickiego i inowrocławskiego. Z każdego 
powiatu przybyło trzech wyborców, i to 7 Po­
laków a 2 Niemców. Wybrani zostali pp. 
Józef Muntzberg z Nowój wsi w powiecie gnie­
źnieńskim deputowanym, a jego zastępcami 
Antoni Meissner z Rudek w' powiecie mogil- 
nickim i gospodarza Lange z Gaju w powie­
cie gnieźnieńskim.

* Ks. proboszcz Kaszyński w G-mbicach 
mianowany został rozporządzeniem rejencyi 
bydgoskiej z dnia 23 grudnia r. z. lokaluym 
inspektorem szkoły katolickiej w Gembicach.

— Jego głowy! krwi! Rozsiekać 
zbójcę!

— Gońcie go! — zawołała panna — 
Czegóż tu stoicie? gońcie!

— Zali nie tu się schronił? My konia 
pod lasem znaleźli. . .

— Nie tu! Dom był zawarty! Szu­
kajcie w stajniach i oborach.

— W las uszedł! — zawołał jakiś 
szlachcic — hajże panowie bracia!

— Milczeć! — huknął potężnym gło­
sem Józwa Butrym.

— Panno! — rzeki. — Nie ukrywaj 
go! . . . To człek przeklęty!

Oleńka podniosła obie ręce nad głowę:
— Przeklinam go wraz z wami! . ..
— Amen! — krzyknęła szlachta. — 

Do zabudowań, w las! Oduajdziem go! 
Hajże na zbója!

— Hajże! Hajże!
Szczęk szabel i stąpanie rozległo się 

na nowo. Szlachta wypadła przed ganek 
i siadała co prędzej na koń. Część jej szu­
kała jeszcze czas jakiś w zabudowaniach 
w stajniach, oborach, w odrynie — potem 
głosy poczęły się oddalać w stronę lasu.

Panna Aleksandra nadsłuchiwała, do­
póki zupełnie nie znikły — poczem zapu­
kała, gorączkowo do drzwi komnaty, w 
której ukryła pana Andrzeja.

— Nie ma już nikogo! wychodź waść!
Pan Kmicic wytoczył się z izby, jak 

Pijany. *,
— Oleńka! ... — zaczął.
Ona wstrząsnęła rozpuszczonemi wło­

sami, które okrywały niby płaszczem jej 
Plecy.

— Nie chcę cię widzieć! znać! Bierz 
konia i uchodź ztąd! . ..

— Oleńka! .. . — jęknął Kmicic, wy­
ciągając ręce.

— Krew na waćpana ręku, jako na 
Kainowem! — krzyknęła, odskakując jakby 
na widok węża. — Precz na wieki! . . .

(Ciąg dalszy nastąpi.)

* Z powodu grasującej pomiędzy dziećmi 
błonicy i szkarlatyny, zamknięto szkoły w Ka­
mieniu w- powiecie wągrowieckim, w Brakoni- 
cach, w Nowiu i w Sarbie w powiecie 
Czarnkowskim..

* W niedzielę dnia 4 b. m. nastąpiła uro­
czysta introdukeya ks. Juliusza Schmidta 
na probostwo w Fordonie.

* Loterya. Do Izby poselskićj ma być 
wysłana petycya, wzywająca rząd królewski, 
aby ze względu na wzrost ludności i inne stó- 
sunki, zwiększył ilość losów loteiyjnych na 
200,000.

* W domu księstwa Antoniostwa Radzi­
wiłłów w Berlinie obchodziła w dniu 7 b. m. 
panna Matylda Appler 25-letni Jubileusz służby. 
Księstwo wraz z dziećmi obdarzyli wierną słu­
gę podarkami, a cesarzowa przesłała jej złotą 
broszkę z napisem : „z a 25 1 a t w i e r n ć j 
służby.“

f Podaliśmy przed kilku tygodniami wia­
domość za „Figarem“ paryskim, że Leon ks. 
Radziwiłł umarł w Paryżu. Tymczasem książę, 
jak się z inseratu w piśmie naszćm zamie­
szczonego dowiadujemy, zmarł dopiero w dniu 
8 b. m.

* Pan Henryk Bukowski, rodak nasz, za­
mieszkały w Sztokholmie, właściciel zakładu 
artystyczno-komisowego, mianowany jostal przez 
króla szwedzkiego Oskara II, kawalerem or­
der- Wazy.

* Testament kucharza. W Paryżu zmarł 
w tych dniach słynny kucharz Durisot, pozo­
stawiając kilkaset tysięcy franków spuścizny. 
W testamencie jego znaleziono następujący za­
pis : „Pragnę jeszcze i po śmierci być uży­
tecznym moim kochanym rodakom. Zauwa­
żywszy oddawna, iż napisy na grobach, wy­
chwalające cnoty zmarłych, nie mają żadnego 
praktycznego celu, polecam, iżby zamiast na­
grobka ze zwykłym panegirykiem, wzniesiono 
na mojćj mogile kolumnę, a na jćj szczycie 
bronzową ramę zaopatrzoną w kratę. Na spad­
kobierców moich wkładam obowiązek, ażeby co­
dziennie za kratą tą umieszczano jeden z 365 
przepisów kucharskich, które pozostawiam przy­
gotowane w biurku. Przepis ten ma być czy­
telnie, dużemi literami skreślony, tak iżby go 
każdy z za kraty mógł z łatwością przeczy­
tać. W razie niespełnienia powyżej wyrażo- 
nćj woli, cały majątek przeznaczam na cele 
dobroczynne.“

* Cholera wybuchła w Gaecie, i to dość 
silnie. Rządowe organa usiłują wmówić w 
ludność, że przypadki dotąd zaszłe są mało- 
znaczne i nie dają żadnego powodu do obawy, 
aby zaraza miała się szerzyć.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 14go 
stycznia św. Eufrozyny.

Wschód słońca o godz. 8 minut 7. 
Zachód o godzinie 4 minut 12.

TELEGRAMI.
Londyn, 12 stycznia. Jak się 

„Times“ dowiaduje z Tien-Tsin, porozu­
miały się Chiny z Japonią w sprawie 
korejskiej i proszą o pośrednictwo An- 
glią, Niemcy i Stany Zjednoczone.

Car ogród, 11 stycznia. Hassan 
Fehmi pasza, który, jak wiadomo, udał 
się wczoraj do Londynu, ma podobno za­
trzymać się w powrocie dni kilka w Pa­
ryżu. Hassan będzie także w Berlinie i 
Wiedniu.

R z y m, 13 stycznia. Ajencya Ste­
fa-11’ donosi,, że wiadomości gazet „Italie“, 
„Tribune“ itd. jakoby Mancini miał wy­
słać do reprezentantów Włoch lub bez­
pośrednio do mocarstw noty, w których 
skreślił cel. wyprawy do Assab, nie 
ma najmniejszej podstawy, gdyż wysła­
nie wojsk do posiadłości włoskich nie 
może według zwyczajów być przedmio­
tem noty dyplomatycznej. Mancini od­
powie na interpelacyą w Izbie objaśnie­
niami co do celu i natury ekspedycyi do 
Assab.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Przedpłatę na tom piąty „Biblio­

teki Kaznodziejskiej“ w ilości 6,60 
marek złożyli w dalszym ciągu:

136) Ks. Dziubek z Łobżenicy. 137) Ks. 
z D. 138) Ks. B. Jastrzębski z Jankowa 
zaleśnego. 139) Ks. Riedel z Jutrosina, 
140) Ks. Z. S. 141) Ks. Ciszek z Milówki.
142) Ks. proboszcz A. Obst z Potarzycy.
143) Ks. J. Głowacz z Brzozowej. 144) Ks. 
G. Choróbski ze Zwierzyńca. 145) Ks. J. 
Wajda z Wodzisławia. 146) Ks. J. Węgrzy­
nowski ze Świlczy.

Z odebrania należytości kwituje
Księgarnia Katolicka w Poznaniu.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 12 stycznia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Garczyński z Grylewa, Mittelstaedt z Kró­
lestwa Polskiego, dr. Thomas z familią ze 
Szczecina, pani Bulczyńska z Nietrzanowa, 
Hoffmann z Lignicy, pani Stanowska z 
córkami ze Środy.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Berlin, 12 stycznia. Miejskie targowi­
sko centralne. (Urzędowe sprawozda­
nie dyrekcyi). Na sprzedaż spędzono 3544 
sztuk bydła rogatego, 10,442 sztuk trzody chlewnej, 
1477 cieląt, 5475 skopów. = Bydło rogate. 
Przebieg targu był słaby. Delikatnych lekkich wo­
łów (niżćj 600 funt, wagi mięsnej) nie można było 
prawie sprzedać; lepsze gatunki osiągnęły zaledwie 
ceny zeszłego tygodnia; towar pośledni, w skutek 
zbyt wielkiego spędu, spadł w cenie. Z powodu 
małego eksportu, ceny spadły. Płacono za gatu­
nek I 56—59 marek, za gatunek II 47—51 mrk., 
za gatunek 111,40 do 43 m., za gatunek IV 
36—38 mrk. za 100 funtów wagi mięsnśj. — 
Trzoda chlewna. Z powodu zbyt wielkiego 
spędu a stósunkowo małego eksportu handel wlókł

się powoli a ceny spadły. Wszystkiego nie sprze­
dano. Płacono za lneklemburgskie około 47 mrk.. 
za pomorskie 44—45 mrk., za lżejsze (Sengery) 
39—42 mrk. za 100 funtów przy 20 pret. tary; 
za bakońskie, których było mało 45—46 marek za 
100 funtów przy 45—5Ó funt, tary za sztukę. — 
Cielęta. Itu był targ powolny; ceny zeszłego 
tygodnia^ zaledwie się ostały. Płacono za gatunek 
I 50—55 fen., za najlepsze ciężkie cielęta do 60, 
za II 36—47 fen. — Skopy. Także tutaj był targ 
nie tęgi, mianowicie z powodu zbyt małego eks­
portu. Pozostało wiele niesprzedanego towaru. 
Płacono za gatunek I 40—44 fen., najlepsze an­
gielskie jagnięta do 48 m., za II, 34—38 marek za 
funt wagi mięsnćj. ________

(W.) Poznań, 13 stycznia. (—Sprawozda­
nie giełdowe.—)

Stan powietrza: dżdżyste.
Zyto: słabiej.
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano

— cent, styczeń 130,— pł., styczeń-luty 130,— 
płac., luty-marzec 131,—. na wiosnę 132.50 płac., 
maj-czerwiec 134,— płc.

Okowita: słabiej.
Cena wypowiedziana —.—. Wypowiedziano

— litr., styczeń 40,30 pł., luty 40.40 pł., ma­
rzec 40.90 płac., kwiecień 40,50 płacono, kwiecień- 
maj 41,80 płacono, maj 42.10 płacono, czerwiec 
42,70 płacono, lipiec 43,30 plac, sierpień 43.90 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 40.40 płc. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziano----- centnarów. Ceua
wypowiedziana 130.—, styczeń 130,— styczeń-luty 
130.—, luty-marzec —, kwiecień-maj 132,50. ,

Okowita, (z beczką) pr. 100 — 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano 20.000 litrów, ceua wypo­
wiedziana 40,30, mkr., styczeń 40.30 mrk., luty 
40,40 m., marzec 40,90. na kwiecień-maj 41,80 m. 
czerwiec 42,70 m., lipiec 43,30 ink., sierpień — ,— 
mk., w miejscu bez beczki 40,30 mr.

Bydgoszcz, 12 stycznia.
(Sprawozdanie izby handlowćj). Ceny za 1000 klg.)

Pszenica niezm., piękna 148—149 mrk.. śre­
dnie ^gatunki 142—147 mk. poślednia —.— m.

Zyto stale, w miejscu krajowe piękne 126 do 
128 mrk., średnie 123—125 mrk. poślednie —,— m.

Jęczmień dla browarów 130—140 m., na paszę 
120—126 mrk., mały —,— mrk.

Owies w miejscu 120—130 marek, pośledni 
—,— mrk.

Groch wrzący 150—160, na paszę 132—138 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 39.25 m.
Wrocław, 12 stycznia 1884.

Zyto (za 2000 funt.) niezm., wypowiedziano
----- . Cena wypowiedziano —. styczeń 135,—
żądano, styczeń-luty 135,— żąd., luty-marzec —,— 
pł., kwiecień-maj 140,— żąd., maj-czerwiec 141,— 
żąd., czerwiec lipiec 142,50 żądano, lipiec sierpień 
144, żąd.

Pszenica. Wypowiedz.-----cent, na miesiąc
bieżący 160,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie­
siąc bieżący 132.— płac., kwiecień-maj 134 płac., 
maj-czerwiec 136 żąd.

Rzep. Wypowiedziano —.— centn. styczeń 
240,- żąd.

Olćj rzepiowy niezm.,wypowiedz.----- cent.
w miejscu 54,50 żądano, styczeń 52,50 żądano, 
styczeń-luty 52,— żąd., luty-marzec —,— żąd., 
marzec-kwiesień —żąd., kwiecień-maj 52,50 żąd., 
maj-czerwiec 53 żąd.

Okowita słabiej, wypowiedziano 20,000 litr? 
w miejscu — pł., styczeń 39,90 płac., styczeń-luty 
39,90 płac., luty-marzec 40,30 płacono, kwiecień- 
maj A2,-— płacono, maj-czerwiec 42,40 płac., czer­
wiec-lipiec 43.50 płc.. na lipiec-sierpień 44,— żąd., 
sierpień-wrzesień 44,60 płac.

Cena wypowiedz, na 13 stycznia żyto 135.—. 
mrk., pszenica 160,— mrk., owies 132,— mk., rzep 
240,— mrk., olej rzepiowy 52,50, okowita 40,10 ::i.

Ceny targowe z dnia 12 stycznia 1884.

P ostanowienia

miej skié j

deputacyi targów.

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj- 1 naj-
średni 

naj- ¡ naj- 
wyż. 1 niż.
m|fJm|e.

lekki towar 
naj- ! naj- 
wyż. niż. 
M!P.|MlP,

wyz.
M.F.

mz.
M|F.

Pszenica biała 15190 15 30 14 4014- 13:80,13 50
„ żółta 15 60 15¡— 14 30 14 - 13 80 13 50

Zyto 13 70 1340 13 2013 10 12 90 12 50
Jęczmień 15 - 1380 12 8012 50 12 — 11 80
Owies 13 20 13- 12 80112 60 12 40 12 20
Groch 17j50 16i50 16 —¡15 — 14 50 14 —

Postanowienia TOWAR
komisyi handlowćj. piękny 1 średni | pośledni

Rzep . . . 100 klg. 23 90 22 90 21 30
Rzepik zimowy „ W 23 20 22 20 20 —
Rzepik lato wy „ 23 20 22 20 20 80
Lnica . . . „ łł 21 20 20 20 17 40
Siemię Imane „ « 24 20 22 - 19 —
Siemię konop. „ » 23 _ 22 60 22 —

Łubin słabo, za 100 kilogr. żółty 7,40—7,80 
do 8.40 mrk., niebieski 7,20—7,70—8,00 mrk.

Makuchy siemienne spok., za 60 kilogr. 
9,10 do 9,30 mrk., obce 7,50—8,50 mrk., ua wrze- 
sień-paździemik płac, do — mrk.

Makuchy rzepakowe potw.. za 50 kilogr. 
6,70 do 6,90 mrk., obce 6,40—6,60 mrk., na wrze- 
sień-pażdziemik —mrk.

Berlin, 13 stycznia (sprawozdanie urzędowe.) 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 145 
do 175 według jakości; na miesiąc bieżący płacono 
—, na kwiecień-maj płacono 166,00—166.75, 
na maj - czerwiec płacono 168,75—169,25, na 
czerwiec-lipiec płacono 171,00—171,50. Wypowie­
dziano ----- cent. Cena wypowiedziana —,—.

Jęczmień za 1000 kilogr. w miejscu 124 
do 185 pł. według jakości.

Telegram giełdowy.
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 13 stycznia 1885. (Kursa końcowe).
Ziemiopłody.

Pszenica słabo 
kwiecień-maj 165,75 

.maj-czerwiec 170,25 
Zyto słabo

kwiecień-maj 143,75 
maj-czerwiec 143,75 
czerwiec-lipiec 144,25 

Olej rzep. spok. 
kwiecień maj 52,50
maj-czerwiec 52,70

Okowita wyżśj 
w miejscu 41,50
styczeń 42,40
kwiecień-maj 43,90
maj-czerwiec 44,20
czerw.-lipiec 45,—
lipiee-sierp. 45,80

Owies
kwiecień-maj 140,50
Wyp.-żyta wsp. 150— 

Wyp.-okow. kw, 30,000 
Szczecin, 13 styczn

Kapitały.
Galie, akc. k. 109,25 
Pr. consol. 4% 103,40
Pozn. listy z. 101,50 
Pozn. listy rent. 101,90 
Austr. banknoty 165,30 
Austr. renta złota 87,40 
Austr. losy 1860 120,75 
Włochy 98,—
Rumuny 103,—
Ros. banknoty 213,— 
Ros.-ang.pożyczk. 97,— 
Pol. 5%listyzast. 65,— 
Pol. lik. 1. zast. 58,40 
Kredyty 503,50
Kolćj państwowa 496,— 
Lombardy 245,50 
Usposob. stale ale spok.

1885 (Kursa końc.)
Pszenica spok, 
kwiecień-maj 166,50
maj-czerwiec 168,50

Zyto spok.
kwiecien-maj 141,50
maj-czerwiec 141,50

Rzepik
w miejscu

Olej rzep, niezm. 
styczeń 49,70

w miejscu
kwiecień-maj 51,50

Okowita słabo 
w miejscu 40,10
styczeń 40.30
kwiecień-maj 42.70
czerw.-lip. 44,—

Petroleum
w miejscu 8,35



W dniu 8-go stycznia umarł w Paryżu po długich i ciężkich cierpieniach, opa­
trzony ss. Sakramentami w 77 roku życia

Leon książę Radziwiłł,
Ordynat Kiecki i Dawidgródecki, Jenerał-Adjutant Cesarza Rosyjskiego.

Przeprowadzenie zwłok do grobów familijnych w Nięświeżu później nastąpi.

(1371)! wumi eniu familii.

Święci^. Apostołowie Skwiamcsysay u
CyryBęSetody...........

Książeczka jubileuszowa
napisał ks. dr. Kantecki.

Książeczka ta, obejmująca życiorys świętych Braci So- 
iuńskich i krótki pogląd na dzieje i stanowisko Słowiańszczy­
zny, ukaże się w początkach marca rb.

Cena egzemplarza 20 fenygów, 50 egzempl. 7 m. 50 fen., 
100 egzempl. 10 mrk. (1369)

Zamawiać można w

Drukarni Kuryera Pozn.
Poznań, śty Marcin 1«.

Dr. Święcicki
1). pierwszy asystent kliniki gynekogoliczno-położniczej uni­

wersytetu w Erlandzc, (1365)

oSsaż opuŃciły prascy 
Nakładem^Księgarni Polskiej we Lwowie 

Ks. Piotra Skargi

Żywoty Świętych
Starego i Nowego Zakonu

na każdy dzień przez cały rok
wybrane z poważnych pisarzy i doktorów kościelnych, do których przydane 
są niektóre duchowne obroki i nauki przeciwko kacerstwom, przytem ka­
zanie krótkie na te święta, które pewny dzień w miesiącu mają.

Wydanie dwudzieste piąte.
2 duże tomy in 4° str. 600 i 632.

Wydanie to jęst zupełnie poprawnem według pierwotnego tekstu
Skargi i nie zawiera żadnych dodatków lub opuszczeń, czem grzeszyły 
wszystkie pośmiertne wydania Żywotów Świętych.

Cena 9 saareK, oprawne w płótno angielskie 13 marek. 
Zamówienia najlepiój adresować wprost do nakładcy: A. 1». Kar­

łowicz, właściciel Księgarni Polskiej we Lwowie, zkąd książki 
odwrotną pocztą franko wysłane będą. (1368)

Możną również zamawiać za pośrednictwem znaczniejszych księgami.

Straż św. Wojciecha
w 1» u i e ź ii i c

poleca:
Zabawa z Jezusem, Hinczy str. 32, 
Lekarstwo przeciw pijaństwu

str. 32.
Ratujcie dusze w czyścu, str. 36, 
Pojedynczy egzemplarz po 10 fen. i 

biorący w czasie koiendy 50 ec-;.
= płaci po 5 fenygów. iii». 0° 
serdeczne, Wysockiego str. 7j. 
Cena 20 fen.; 50 egz. — 2,50 mrk,

Kochem, Wykład Mszę św. opr. 1,60. 
Rossignoii, Czyściec opr. 1,50.
Opeć, Żywot P. J. opr. 1,50,
Opeć, Żywot P. J. naukowy 6,00. 
Liguori Nawiedzenia 0,50.
Adres: Ks. Dr. Łukowski

Gniezno. (1118)

Badlanera
Czerwona apteka

w ciioroDacii Kobiecycn i powznu
Młyńska ulica 1(> pierwsze piętro

(róg ulicy Berlińskiej).
Godziny ordynacyjne od 10 do 11 przed po­

łudniem i od 3 do 5 po południu.
Klinika w tym samym domu.

o 1 wbiąe®
we wielkim wyborze

jako też

KOMPLETNE WYPRAWY

Polecamy uwadze Szanowych Czytelników wy­
daną naszym nakładem broszurę pod tytułem

Poradnik
dla dozorów szkolnych i przy­

jaciół szkoły,
obejmującą wszystkie przepisy, instrukeye, rozporzą­
dzenia, wyroki trybunałów dotyczące praw gminy, 
dozorów i rodziców do zarządu szkoły. (465)

Pisma polskie przychylnie tę publikacją oceniły.Drukarnia Suryera Poznańskiego
Marcin 16.

skromne i luksusowe
poleca (762)

Pasy do maszyn,
śskórę do reperacyi pasów,
£ (3A techniczne
i towary gumowe’
® (I C, mstrumenta z doświad-

"S 'l- 1 Jjczalnej stacyi dr. Del- 
5 briicka poleca po cc-

nacli umiarkowanych

|Z. Mazurkiewicz,
g Poznań, kantor: Berlińska ul. nr. 5.

Fabryka pasów oraz skład towarów 
technicznych dla gorzelni.

w

O

*S
98

Drogerya

H. Jasiński i Spółka
Poznań, św. Marcin 62

poleca (1224)

wszelkie wody mineralne
świeżego nalewu,

Sole i ługi do kąpieli,
Perfumy fraucuzkie i angielskie, mydła 

medyczne i toaletowe,
Prawdziwe koniaki fraucuzkie,
Oliwy do machin, smarowidło do wozów, 
Farby na posadzki prędko scbuące i z la­

kierem bursztynowym,
Świece kościelne.

Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżow ą 
i pszenną, modre, Borax i wszelkie ar­
tykuły w gosp. domowem niezbędne.

B. S2ULCZEWSKI.
Skład porcelany, ssclcła i tac. 

Stary Rynek nr. 53/54.

Bezpłatne wypożyczalnie książek.
Barcin,oLapis kupiec.
Bnin, Wojciechowski, organista. 
Borek, Jan Walczyński.
Brodnica, Kazimierz Lipiński.
Buk. ‘Jan Gorzelniaski, organista. 
Bydgoszcz, H. Rogaliński.
Chełmża, Sobieski, sen.
Chodzież Józef Fleiszer, stelmach. 
Czarnków, Łukasz Służewski, orga­

nista.
Czempiń, Klechta, obywatel. 
Czerniejewo, Antoni Szczepankiewicz, 
Lubin, R. Mędlewski, obywatel. 
Gniezno, Albin Nawrocki, (ulica

Trzemeszeńska nr. 105). 
Gołańcz, Wincenty Ryński, dzie­

rżawca.
Gostyń, Dźwikowski, cyrulik. 
Grabów, Dr. Ożegowski.
Grodzisk, Niejacki Julian. 
Inowrocław, Rosiński, kościelny, (ul.

Kasztelańska nr. 1).
Jaraczewo, Franciszek Godurkiewicz,

organista.
Jarocin, S. Rydlewski, cyrulik. 
Jerzyce pod Poznaniem, Jan Woj-

kiewicz, (pod nr. 52).
Jutrosin, Góralski, organista, 
Kamionna, pani Rewicka.
Kcynia, Jan Kawczyńśki.
Kempno, Aleksander Lis, kupiec. 
Kłecko, Teofil Ludwiczak.
Kobylin, Leopold Gallus.
Koronowo, Kiedrowski, zakrystyan. 
Kościan, M. Wittig, kupiec.
Kórnik, Smulkowski, dzierżawca. 
Kostrzyn, K. Gorzelniaski, organista. 
Kowalewo, J. Przybyszewski, Obe­

rżysta,
Koźmin, Moll, kupiec.
Krobia, (S. Moderski.
Kruświca, K. Osiński, kupiec. 
Krzywin, B. Czechowski, kupiec. 
Leszno, F. Marcinkowski, kupiec. 
Lubawa, Dr. Rzepnikowski. 
Łabiszyn, A. Bujakowski, kupiec. 
Łopienno, Anastazy Kiełczewski. 
Łobżenica, J. Żędkowski, mistrz

stolarski.
Miasteczko, Maksymilian Celler. 
Miejska Górka, A. Skwierzyński. 
Mikstadt, Juljan Nędzyński. 
Mogilno, Józef Stark, kupiec. 
Mosina, Jan Jaworski, obywatel, 
Mrocza, A. Mściszewski, rzeźnik. 
Murowana Goślina, Pieniężny, or­

ganista.

Nakło, Antoni Łęckowski, obywatel. 
Nowy most, Andrzój Piątkowski,

stolarz.
Oborniki, Grosman, budowniczy. 
Obrzycko, Wincenty Hejnowicz, ku­

piec.
Opalenica, Piotr Szumiński, mistrz 

krawiecki.
Osieczna, Maksymilian Szydłowski, 

obywatel.
Ostroróg, Józef Dondajewski, orga­

nista.
Ostrów, Gitzler, obywatel. 
Ostrzeszów, Bielawski, introligator. 
Piła, Paweł Głowacki, Rynek. 
Pleszew, Zboralski, kupiec.
Pniewy, M. Bogusławski, kupiec. 
Pobiedziska, Marcin Koczorowicz,

mistrz szewski.
Pogorzela, Mafysiewicz.
Poniec, W. Mickiewicz introligator. 
Poznań, ulica Wrocławska 15, pani

Hyrszfeld.
Poznań, Chwaliszewo 41. Krakowski, 

mistrz stolarski.
Pszczew, Rolewski, b. organista. 
Raszków, Sylwester Dzięczkowski,

balbierz.
Rogowo, Teofil Smieciński, organista. 
Rogoźno. Leon Pucyata, mistrz bla­

charski.
Rynarzewo, ks. proboszcz Haupa. 
Sierakowo, W. Kostrzyństi.
Skoki, Józef Wałowski. organista. 
Śmigiel, T. Radkiewicz, kupiec. 
Solec, Jan Zieliński, obywatel.
Śrem, 1. Dutkiewicz,
Środa, Franciszek Zaremba. 
Starogród, Pr., Stanisław Roman. 
Strzelno, Józef Baliński.
Stęszewo, S. W. Bielski, kupiec. 
Subnierzyce, Stanisław Hempowicz. 
Szamotuły, Fligierski, kupiec. 
Szubin, F. Anders, kupiec. 
Swarzędz, Michał Bialik, siodlarz.

cygar).
Trzemeszno, FI. Kozierowski, szewc 
Ujście, Karol Górny, zegarmistrz. 
Wągrowiec, Franciszek Degórski. 
Wronki. Michał Sroczyński. 
Września, B. Szyperski.
Wysoka, Franciszek Bederski. 
Zaniemyśl, Edmund Raczkiewicz. 
Zbąszyń, A. Graszyńska.
Żnin, S. Rogaliński, kupiec.

Towarzystwo Czytelni Ludowych w Poznaniu.

w Poznaniu,
Stary Rynek No, 37.,

poleca
1. Radlanera bez smaku kapsułki 

na tasiemca (usuwają pewno i bez 
nb-bezpieczeństwa, każdego tasiemca 
z głową w jednój godzinie); cena 3 
marki.

2" Dr. Sprangera. krople żołądko­
we, butelka 50 i 80 fen.

3. Dr. Rossa Balzara życia i esen­
cja. usuwająca boleści żołądka, nie­
strawność i bóle brzucha butcl. 1 m.

4. Radlauera krople ł herbata krew 
oczyszczające po 75 fen.

5. Radlauera eseneya i maść na 
oczy, usuwająca boleści i wzmacnia­
jąca wzrok cena 1 m.

6. Ruski balsam spiritnosowy, prze­
ciwko reumatyzmom i udarowi bu­
telka 2 mr.

7. Balsam rosyjski na odzięblizny
środek najpewniejszy na wszelkiego 
rodzaju odzięblizny, butelka po 50 
fen. i 1 mkr., tudzież Salicyl-Cold- 
Creame na czerwone popękane ręce 
i usta po 1 m. Prawdziwe tylko w 
aptece Czerwonéj Radlauera w Po­
znaniu. (1088)

Radlauera poprawna prof. dr. He- 
bra maść na liszaje (Blei-Crème).

Maść ta jest nadzwyczaj gojącym 
środkiem przeciw liszajom, skórnój 
ostrości, zapaleniu skóry, cieczy sol­
nej, (Salzfluss) krostom gorączko­
wymi, węgrom skórnym i w ogóle 
przeciw wszelkim gatunkom nieczy­
stych skórnych wyrzutów. Prócz te­
go, jeżeli się maść ta na zapaloną 
ranę przyłoży, sprawia wielki sku­
tek oraz poskramia na podeszwie 
nagromadzone, szkodliwe stwardnię- 
cia, za wielkie i wybijające pocenie 
nóg.

Pączki!
trzy razy dziennie tuzin po 
1,20 m. i 1,0?; ir. mniejsze 
za wyraźnem zamówieniem 
poleca cukiernia (1305)

Ant. Pfltzaera,
Stary rynek nr. 6.

Nowe śledzie solone
połowu z 1884/r. w najpiękniejszym 
towarze, przęśyfam w sądkacb pocz­
towych około 10 funtów! — zawar­
tość zagwarantowana 40—50 sztuk, 
za 3 marki franco za pobraniem 
zaliczki. (1343)

P. Brotzen.
Croeslin nad morzem Bałtyckiem 

Obw. Rej. Stralsund.

X ajprzedaiejsza

HERBATĘ
poleca (1372)

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
ulica Nowa.

Wagm-Jaitriit.
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(£.>aul Wilbing, ©reelau.
Premiowana na wszystkich wystawach, na których 

występowała.
Poleca oprócz wielkiego składu gotowych pojazdów (których rysun­

kami każdej chwili służy) w uznanem dobrym wykonaniu po możliwie 
najtańszych cenach, także wszelkie części składowe i artykuły powozowe 
jak patentowane osie i resory, koła jesionowe gięte i Hicorego, skórki sa­
fianowe, sukna, dywaniki, latarnie i t. d. i t. d. (255)

SIL1CIUM
najlepszy środek do czyszczenia wszelkich kruszców 
poleca w oryginalnych paczkach^ (1365)

II. Bardkowski, Poznań.
; i Kupcom wysoki rabat.

Aiencya franenzka sjetjata
Hotel pod Czarnym Orłem.
Zaraz do umieszczenia: Bo­

na Francuzka, młoda, z 3-le- 
tniem świad. z jednego miejsca. 
Nauczycielka Polka, młoda, 
średn. muzykalna, posiad. jęz. 
niem., ang. i gruntownie jęz.
francuzki. (1375)

kawaler, zdatny w swoim za­
wodzie, znajdzie zaraz lub od 
1 kwietpia r. b. miejsce w Sza- 
radowie pod Szubinem. (1367

Rźądzca,
żonaty, z familją, w sile wieku, 
zarządzający ostatniemi laty 
samodzielnie większemi mająt­
kami, obeznany również- z fa- 
brycznem gospodarstwem, po­
szukuje od zaraz lub śgo. 
Jana b. r. w Prusach Zach: 
lub W. Ks. Poznańskiem od­
powiedniej posady. Ofertyupra- 
sza się pod lit. B. E. Poste 
restante Toruń (Th©rn). (1327)

(1374) Młoda
Bona îrmsb

poszukuje natychmiast umieszczenia
Agencya Fontowicza.

Poszukuje się umieszczenia dla

elewa kupieckiego
u wykształconej rodziny mieszkają­
cej przy ulicy ś-go Marcina lub w 
pobliżu tejże. Łaskawe oferty upra­
sza się nadesłać do Ekspedycji Ku­
ryera Pozn. pod K. W. 1370.

Urzędnik gosp.
kawaler w sile wieku, 20 lat w tym 
zawodzie, 11 lat w ostatnim miej- 
samowładnie, poszukuje stósownego 
miejsca od 1 lipca rb. Bliższa wia­
domość w Eksped. Kuryera pod 
lit. M. B._______________ (1337)

Ucznia

posiadającego dokładną znajomość 
języka polskiego i niemieckiego po­
szukujemy do kandlu naszego
Wierzbicki i Spółka
(1373) w Gnieźnie.

Chłopiec
biegle po polsku i niemiecku piszący, 
znajdzie natychmiast zatrudnienie w 
biurze mojem. Ć1366)

Woliński, Rzecznik.
__________Wilhelmowska ul. 2.
Lamberta sala koncertowa. 

Jutro w środę d. 14 stycznń

KONCERT
»salonowy. 

Początek o godz. 8.
Wstęp 30 7 fenygów. 

(1314) A. Thomas.
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